DOKUMENTACJI 
MECHANICZNEJ 
źródłem informacji 
o naszej 
przeszłości 


(PAP). Jak brzrniał głos gen. Wła- 
dysława Sikorskiego, jakie wąsy 
nosili mężczyźni w Wiedniu w la- 
tach trzydziestych, jakie tablice 
rejestracyjne miały samochody 
w Krakowie w okresie między- 
wojennym, jak wyglądała ulica 
warszawska podczas okupacji — 
odpowiedzi na te i wiele innych 
pytań można znaleźć w Archi- 
wum Dokumentacji Mechanicz- 
nej przy ul. Świętojerskiej w War- 
szawie. Zbiory służą m.in. nau- 
kowcom, scenografom teatral- 
nym i filmowym i twórcom fil- 
mów dokumentalnych, autorom 
i redaktorom książek poszukują- 
cych materiału ilustracyjnego. 
Archiwum, istniejące od. 1955 
r., zbiera dokumenty powstające 
w drodze zapisu mechanicznego, 
fotografie, taśmy i płyty dźwięko- 
we, a także filmy. Podstawową 
część zbiorów stanowią fotogra- 
fie. Jest ich ok. 750 tysięcy. Naj- 
starsze pochodzą z lat sześćdzie- 
siątych ub. stulecia. Trzon archi- 
wum stanowi licząca 300 tys. ne- 
gatywów kolekcja przedwojen- 
nego koncernu wydawniczego 
Ilustrowanego Kuriera Codzien- 
nego: są też zdjęcia PAT — Pol- 
skiej Agencji Telegraficznej. Cen- 
nymi pozycjami są zbiory kolek- 
cjonerów sprzedawane lub ofia- 
rowywane archiwum. Do takich 
należą zbiory Czesława Datki — 
fotoreportera przy Rządzie Lon- 
dyńskim, kronikarza działań Woj- 
ska Polskiego na Zachodzie; 
Wacława Zdżarskiego fotografa 
Powstania Warszawskiego na 
Mokotowie i zniszczeń stolicy, 
Stanisława Brzozowskiego — fo- 
tografa życia teatralnego pierw- 
szych lat po wojnie w Łodzi. 
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ku Królewskim 


Fot. Jacek Łopuszyński 


KRAKÓW EKSPORTUJE... 
PIŁKARZY DO MADRYTU 


(PAP). Kraków jest najwię- 
kszym w kraju ośrodkiem eks- 
portowym... piłkarzy. Stało się to 
za sprawą cepeliowskiej spół- 
dzielni im. Wyspiańskiego, która 
wysłała do Hiszpanii... 1200 za- 
wodników, reprezentujących 
wszystkie 24 drużyny, biorące 
udział w Mistrzostwach Świata 
„Espańa'82”. Piłkarze wyruszyli 


Mijała siódma godzina burzliwej sejmowej debaty, 
kiedy Hugo Kołłątaj podał królowi Ewangelię. Stanisław 
August położył na niej dłoń i zaprzysiągł Konstytucję. 


Kilka godzin wcześniej przywódca stronnictwa prze- 
ciwnego nowej ustawie — Branicki — sprowadził na salę 


obrad kilkudziesięciu „mrębajłów” gotowych w każdej 
chwili wydobyć szable i nie dopuścić do zatwierdzenia 


tej „obrazy szlacheckiej wolności”. Ale wojsko pod wo- 
dzą księcia Józefa Poniatowskiego obstawiło Zamek 
i szable opozycji pozostały w pochwach. Pod zamkowy- 


mi oknami wiwatował tłum mieszczan i pospólstwa 


widzący w nowej ustawie zapowiedź wolności irównoś- 


ci wszystkich stanów. 


A działo się to wszystko 3 maja 1791 roku. 


szy rozbiór Polski. Po niej 

Targowica i rozbiór drugi, 
insurekcja kościuszkowska i roz- 
biór trzeci. Potem: już tylko po- 
wstańcze zrywy roku 1831 i 1863. 
Ale być możewłaśnie dzięki niej, 
konstytucji uchwalonej w prze- 
dedniu upadku państwa polskie- 


PZ nią był rok 1772 i pierw- 


go, 3 maja 1791 roku, przetrwał 
naród? Przetrwała jego świado- 
mość? 

Jaktosię stało, że w tej Rzeczy- 
pospolitej, w której szlachta 
zmieniła prawie w niewolników 
chłopstwo i wyeliminowała z ży- 
cia publicznego mieszczaństwo, 
w której każdy sejm mógł być 


na podbój świata w postaci zmi- 
niaturyzowanej, czyli po prostu 
jako pięknie wykonane lale, przy- 
odziane w barwy poszczegó|- 
nych drużyn. Jeśli spodobają się 
organizatorom mistrzostw, kra- 
kowska spółdzielnia przystąpi do 
wielkoseryjnej produkcji piłkar- 
skich lalek. — * 
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ZASTRZYKI 
DLA DRZEW 


ZSRR (PAP). W pobliżu Moskwy, 
' znajduje się rezerwat, w którym rosną 
najstarsze drzewa w tym rejonie, 
a niewykluczone, że i w całej dawnej 
Rusi. Są tam dęby, z których siedem 
pochodzi z XII wieku, a trzy z XV. 
Podobnie jak inne równie wiekowe 
drzewa, wymagają one troskliwej 
opieki ze strony człowieka. W tym 
celu dokonuje się stałych analiz gleby 
i... wzmacnia korę zastrzykami. (kl) 


z r, RZOMAKO >© 


Napisałam do niego list i poprosiłam o rozmowę. Odpowie 


dział 


Przyjedź któregoś dnia, bądą czekał w studiu M-2 


Radok Chuchaczek. Wiąc przająta — bo to było moje pierwsza 
spotkanio ze skrzatam — pojechałam pewnego jesiennego 
poranka do radia. Dziwicie sią? Ja nie kłamią. Ze skrzatem 
rozmawiałam naprawdę i nawet mam na to świadków. 
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Sprawozdanie z wizyty w radiowym studiu zamiesz- 


Kamienie, które 
niegdyś były żywe 


Zainteresowanie skamielina 
mi pojawiło się o wiele wcześniej 
niż paleontologia, która je bada 
Już człowiek pierwotny wyrabiał 
z nich naszyjniki i bransolety 

talizmany, aoy uchronić się od 
złych uroków i chorób. W leczni 
cze właściwości kamieni wierzo 
no w średniowieczu. Podobną 
rolę pełniły także skamieniałe 
w mezozoiku głowonogi, oraz 
pancerzyki jeża morskiego prze. 
niesione z gór Karmelu do Euro- 
py przez wyprawy krzyżowe 
Pancerzyki te przymocowywano 
na rękojeściach mieczy, aby do- 
dać im cudownej mocy. Prócz 
tego leczyły choroby żołądka 
i nerek. Jako środek przeciw tem- 
peraturze, febrze i różnym rodza 
jom „zatruć nasi pradziadowie 
wykorzystywali tzw. glosso pe- 
tral — zęby wymarłego gatunku 
rekina. Dawni Germanowie wie- 
rzyli, że są to zęby księżycowego 
psa, który odgryza co miesiąc 
księżyc po kawałku. Dlatego im 


(--) W ewe lata szczęśliwe, gdy senat i posły 

Po dniu Trzeciego Niaja w ratuszowej sali 
Zgodzonego z narodem króla fetowali; 

Gdy przy tańcu śpiewano: „Wiwal Król kochany! 
wiwat Sejm, wiwat Naród, wiwat wszystkie stany! 6 


A. Miekiewicz, ,,Pan Tadeusz” 


bliżej nowiu, tym biedaczek 
mniejszy za sprawą owego lako 
mczucha 

Amulety z „żabiego kar 
chroniły od chorób, nieszczęś 


i klątw. Były to błyszczące ząbk 
małej ryby żyjącej w mo 

okresu trzeciorzędu 
te nazywane były „żabimik 


norzacł 


niami”, ponieważ kolorem 
j kształtem przypominały oczy 
ropuchy. Często umieszczane 


były one w kołyskach dzieci, le 
czyły reumatyzm, a nawet otwar 
te rany. Zaś złotnicy sprzedąwal 
za ciężkie pieniądze pierścienie 
ozdobione takimi zębami. Do 
dziś medycyna ludowa na U 
kim Wschodzie używa lekar 
na odmłodzenie ze „smoczych 


kości” i „smoczych zębów” 
Oczywiście, nie chodzi tu 
o szczątki jakichś bajkowych 


stworów, lecz o kości i zęby nale 

żące do trzykopytnego pradziada 
naszego konia żyjącego przed 60 
milionami lat i o wymarły gatu 

nek nosorożca 


Tłum. j.z 


zerwany przez byle szlachetkę 
wołającego „nie pozwalam”, 
uchwalono tak demokratyczną 
konstytucję? Jak to się stało 
w kraju, w którym magnaci nau- 
czyli się prowadzić własną, ko- 
rzystną tylko dla siebie politykę, 
w którym króla pozbawiano co- 
raz to nowych uprawnień, w któ- 
rym oglądano się to na Rosję, to 
na Prusy?-Przecież jeszcze w po- 
łowie wieku ksiądz Konarski pi- 
sał: „Wszystko stacza się w prze- 
paść i zostawimy naszym potom- 
kom Rzeczpospolitą w gorszym 
stanie niż ją otrzymaliśmy.” Ale 
przecież bez jego - Konarskiego 
właśnie — działań, bez utworze- 
nia Collegium Nobilium i refor- 
my szkolnictwa nie byłoby całej 
generacji patriotów podobnych 
Kolłątajowi, Ignacemu Potockie 
mu... Nie byłoby może Konsty 
tucji... CIĄG DALSZY NA STA. 4 
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„NAJWAŻNIEJSZA 
JEST ZIEMIA! 


Moi rodzice są rolnikami i dla nich naj- 
ważniejsza jest ziemia, na której pracują. 

- Pracują bardzo ciężko, w lecie to nawotdo 
północy. Muszą pracować aby móc żyć. 
Przecież z ziemi żyją i muszą wyżywić całą 
rodzinę. Jeśli by nie pracowali, to gospo- 
darstwo by „zmarniało”, a cała rodzina 
musiałaby żyć z jakichś nędznych groszy. 
A przecież musi nam wystarczyć na życie, 
ubranie, kupno sprzętu itd. 

-_ To nieprawda, że „rolnik śpi, a jemu 
rośnie”. W zimie jest mniej pracy, alezato 
w lecie i na jesieni zatrzęsienie obowiąz- 
ków. Moi rodzice muszą zapewnić sobie, 
mnie i mojej siostrze lepsze warunki i ja to 
rozumiem i pomagam w pracach polo- 
wych i domowych. Chcę chociaż troszkę 
zapracować na siebie. Chociaż nasze go- 
spodarstwo jest małe, jednak wygląda 
ładnie i schludnie, a przynajmniej mnie 
się tak wydaje, bo nie ma to jak „w cias- 


nym ale własnym”. 
Krzysztof Ś. 
woj. radomskie 


WIĘCEJ TAKICH 


W pobliżu mojego miejsca zamieszka- 
nia żyła kilka lat temu pewna rodzina. Pan 
J. był zatrudniony w hucie „Stalowa Wo- 
la”, jego żona nie pracowała. Czy jednak 
można tak rzec o kobiecie, która całe życie 
ciężko harowała, mogła służyć za wzór 
matki, żony, a prócztego pomagała w pra- 
cy na roli sąsiadom? Dobrze pamiętam 
moment, gdy rodzina ta wprowadziła się 
na nasze osiedle. Oboje byli bardzo 
uprzejmi, wszystkim pomagali, mimo że 
nie mogli u siebie narzekać na brak pracy. 
Gdy zaszła potrzeba, umieli doradzić, 
szybko więc zyskali sympatię sąsiadów. 
Na osiedlu kupili najbrzydszy dom (majęt- 
ni nie byli), któremu wszyscy wróżyli ry- 
chły upadek. A jednak... Po niespełna 4 
latach dom stał się tak piękny, tak świet- 
nie wkomponowany w zielony ogród 
(który przedtem omal nie zdegradował się 
do roli śmietnika!), otoczony ładnym sza- 
rozielonym płotem, że u każdego wywoły- 
wał mimowolny zachwyt... 

Może to zdziwi, iż piszę o ludziach, 
którzy ciężką, co prawda, pracą doszli do 
niejakiego dobrobytu, ale w obrębie tylko 
własnego domu, rodziny, bo poza tym 


Wiwat ma 


Kalendarz odległej historii i niedawnych wspomnień każdego Polaka jest wypeł- 


aa BANECY2Z: 


czym mogli się wykazać? Może rzoczywiś- 
cio byli to ludzie przeciętni, szarzy, alo nie 
zgodzę się co do jednego: żo takich jostna 
przysłowiowe kopy! 

Bo, owszem: boz pracy nie ma kołaczy, 
jak to celnie okroślili nasi przodkowie, ale 
jakiej pracy?! Czy wystarczy nawot bardzo 
dobrze pracować, aby to znalazło uzna- 
nie? Czy sami w swojej klasie, szkolo, 
lubimy rówieśników bardzo pracowitych, 
ale ślepych na ludzką niedolę? 


Natalia Balon 
Członek Ligi Reporterów 
Stalowa Wola 


NIE NA DARMO 


Zabieram głos w sprawie poruszonej 
przez Ligę Reporterów, a mianowicie 
przysłowia, które jest hasłem dyskusji. 
Posłużę się przykładem mego ojca. Częs- 
to pracował ponad 14 godzin. Przez dłuż- 
szy czas zbierał pieniądze. Wielka była 
radość całej naszej rodziny, kiedy dowie- 
dzieliśmy się, że mamy dostać „malu- 
cha”. Praca nie była więc włożona na 
darmo. Sprawdza się w tym momencie 
owo przysłowie... 

„Janosik” 
Łapy 


JAK U SIEBIE _ 


Uczciwa praca czyni człowieka lep- 
szym, mądrzejszym, wrażliwym na zło 
i dobro; bogatszym... 

Praca mojej mamy jest z pozoru łatwa, 
z pozoru, bo tak naprawdę jest inaczej. 
Może nie każdy zdaje sobie sprawę, jak 
trudna, ciężka, wymagająca wielkich 
umiejętności jest praca nauczyciela. Wi- 
dzę to po mojej mamie, która nie szczędzi 
sił i pomysłów, aby lekcje prowadzone 

, przez nią nie były męczarnią czy zajicze- 
niem kolejnych 45 minut, lecz przeżyciem 
pozostawiającym w' każdym młodym 
umyśle jakąś trwałą, choćby najmniejszą 
wartość. 

Praca mojej mamy — nauczycielki — jest 
tym bardziej trudna i odpowiedzialna, że 
uczy ona historii i wychowania obywatel- 
skiego. Wszyscy wiemy, jak trudno jest 
wychowywać dzieci na dobrych obywate- 
li i jak wiele — szczególnie w obecnej 
sytuacji — zależy od tego wychowania. 
Wiem dobrze, że moja mama zdaje sobie 
sprawę z obowiązku, jaki na nibj ciąży. 
Wie, że „bez pracy nie ma kołaczy”. „Wy- 
pieka” więc w codziennym trudzie swój 
„kołacz”. Kołacz nauczyciela, który jest 
nie mniej ważny, a może ważniejszy od 
węgla czy stalk 

Za wzorową pracę mama została od- 


niony po brzegi. Prawie każdy z dwunastu zawartych w nim miesięcy niesie z sobą 
tak oczywiste skojarzenia, że wystarczy rzucić jego nazwę, by przed nasze narodowe 
sumienie przywołać kolejne powstania, kolejne odzyskiwania niepodległości, kolej- 
ne przewroty i odnowy. 

Styczeń, marzec, czerwiec, sierpień, listopad, grudzień... Różne może dla różnych 
ludzi skojarzenia, a przecież listy ich nie sposób wyczerpać. Choćby jeszcze i maj, 
który niedawno zaczerwienił się pierwszą swą kartką na naszych ściennych kalenda- 
rzach. Historyczna chronologia każe jednak zmienić kolejność majowych dat... 

Pod wieczór 2 maja 1791 roku na tajnym spotkaniu w jednym z warszawskich 
pałaców postanowiono przyspieszyć — pod wielkanocną jeszcze nieobecność części 
posłów wrogich reformie — uchwalenie przygotowywanej już od dawna ustawy 
zasadniczej. Następnego dnia Konstytucja 3 Maja stała się faktem. 

„Dla dobra powszechnego, dla ugruntowania wolności, dla ocalenia ojczyzny 
naszej i jej granic, z największą stałością ducha niniejszą Konstytucję uchwalamy i tę 
całkowicie za świętą, za niewzruszoną deklarujemy”. 

Niemal w sto lat później 1 maja 1886 roku Amerykańska Federacja Pracy 
proklamowała strajk robotników Chicago, którzy domagali się ośmiogodzinnego 
dnia roboczego. Strajkujący przegrali wstarciu z policją, ale trzy lata później kongres 
założycielski Il Międzynarodówki uchwalił, że odtąd pierwszy dzień maja będzie 
obchodzony jako międzynarodowy dzień solidarności klasy robotniczej. W Warsza- 
wie majowy pochód kilku tysięcy robotników odbył się po raz pierwszy w 1890 roku 
z inicjatywy II Proletariatu. Pieśń międzynarodowego proletariatu, spopularyzowa- 
na nieco później i w Polsce, liczyła już sobie wtedy kilka lat. 

„Nie nam wyglądać zmiłowania z wyroków bożych, z pańskich praw. Z własnego 
prawa bierz nadanie i z własnej woli sam się zbaw! Niech w kuźni naszej ogień 


| oma) BEZ PRACY NIE MA KOŁACZY 


znaczona Złotym Krzyżom Zasługi. Na- 
grodą Ministra Oświaty i wioloma innymi 
wyróżnieniami, Co roku przygotowujo 
uczniów do olimpiad przedmiotowych, 
w których zajmują oni czołowo miojsca. 
Myślą, żo gdyby każdy na swolm stano- 
wisku: górnik w kopalni, hutnik, robotnik 
w fabryce, rolnik, krawioc, szowc, uczoń, 
studant = spełniał sumionnie swojo obo- 
wiązki, pracował „u siobio” tak jak moja 
mama, mielibyśmy Polską silną I bo- 
gatą... 
Ewa Maruszewska 


Będzin 


CENIĄ GO U NAS 


Leszek nie ma i nie miał łatwego życia. 
Jego rodzina składa się (oprócz niego) 
z mamy i czterech braciszków. Leszek ma 
teraz 17 lat. Gdy miał 14, palił w kotłowni, 
aby wspomóc materialnie mamę. Chło- 
piec ten już w klasie VII uczył się i pracó- 
wał. Często przychodził na lekcje niewy- 
spany i nasycony dymem. Czy możemy to 
sobie wyobrazić? Raczej nie, ale tak było. 
Przecież to nie to samo, co nająć się w cza- 


sie wakacji — kiedy się nie ma żadnych, 


obowiązków — do gospodarza na zbiór 
truskawek! Palenie w kotłowni trzeba by- 
ło pogodzić z nauką. Prawdą jest to, że 
chłopak nie był i nie jest uczniem czwór- 
kowym. Ale powtarza: „Gdybym miał wa- 
runki, uczyłbym się o wiele lepiej.” Nie 
liczył na nikogo, tylko na'siebie. Mógł 
przecież nie pracować, nie pomagać ma- 
mie. Jednak stawił czoło swemu losowi, 
uwierzył w swoje 'siły, w to, że podoła. 
Doszedł dzięki swej pracy do tego, że teraz 
wobec swej mamy i braci może stanąć 
odważnie, bo gdy trzeba było nie „wymi- 
giwał się” od pracy i wziął ciężarna swoje 
barki. Chciał, aby jego mama i rodzeńs- 
two miało lepiej. | udało mu się to. 

Mógł stać się chuliganem, mógł prze- 
stać chodzić do szkoły. Nie zrobił tego, bo 
znał biedę. 

Leszek „dzisiejszy” wcale się nie zmie- 
nił. Interesuje się sportem, dużo czyta, 
maluje. Starcza mu na to wszystko czasu. 
Dzięki swej pracy doszedł do czegoś w ży- 
ciu, a ma dopiero 17 lat. Mogę napisać 
śmiało, że jest dobrym Polakiem, że bę- 
dzie dobrze pracował w przyszłości. Z Le- 
szka wiele osób bierze przykład. Szczyci: 
my się, że mamy takiego kolegę i przyja- 
ciela. Bo w Leszku każdy znajdzie przyjaz- 
nego ducha, jest nam bardzo bliski, na 
niego zawsze można liczyć. | nie myślcie, 
proszę, że chcę go rozsławić. Nie, Leszek 
nie potrzebuje tego, Leszka i tak wszyscy 


u nas znają. Elżbieta 


członek Ligi Reporterów 
Mrągowo 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


WIELKIE, CZERWONE 
I SOCZYSTE JABŁKO 
Z WYSTAWY 


Piszą ten list, bo „Świat Młodych” jest 
bardzo ciekdwy; siąęgnąlam po tę gazetę 
niedawno i jestem pod jej wrażeniem 
Można dowiedzieć się bardzo interesują* 
cych rzeczy, o których nie miałam pojęcia 
np. że koń ma osiem nóg. Ciekawe. 

Ale poważnie. Pomyślicie sobie, po co ja 
wypisuję takie bzdurył Ja lubię bzdury 
i szalone pomysły. O jednym mogę napi- 
sać, jeśli chcecie, a jeśli nie chcecie, to i tak 
napiszę. Jest wiosna roku 1982. Idę ze 
szkoły zmęczona „przybytkiem” wiedzy 
i myślę o tym, co by tu zjeść. A tu nagle na 
wystawie pojawiło się wielkie, czerwone 
i soczyste (tak przypuszczałam) jabłko. 
Musiałam to jabłko mieć. Wchodzę do 
sklepu i pytam ile kosztuje. Okazuje się, że 
nie mogę go kupić, bo mam tylko kilka 
złotówek. Pytam więc, czy mogłabym to 
jabłko dostać? Sprzedawczyni popatrzyła 
na mnie, uśmiechnęła się i wręczyła mi ten 
upragniony, smaczny owoc. Wielka była 
moja radość! 

Tak Was nudzę, więc co teraz myślicie? 


Źle wychowana dziewczyna? Naprawiam 
swój błąd i przedstawiam się (nie lubię 
tego). Nazwisko — Bożena Rybus, jestem 
uczennicą II B Liceum Ogólnokształcące- 
go im. Stanisława Wyspiańskiego w Mła- 
wie. Uwielbiam język polski i panią profe- 
sor, która ma szalone pomysły oraz język 
francuski i geografię, z której mam (aż mi 
wstyd przed Wami) 3 niecałe. Ale to prze- 
cież nieważne jaki stopień, ważne zwycię- 
żyć. Lubię wiersze np. A. Asnyka, M. Pawli- 
kowskiej-Jasnorzewskiej, L. Lewina. Lubię 
czytać i pisać wiersze, muszę powiedzieć, 
że napisałam już kilka, podobno według 
kilku ocen są ładne. Kocham zwierzaki 
różne, różniste. W domu mam dwie świnki 
morskie, trzy akwaria, o które kłócę się 
zawsze z bratem i kiedyś miałam psa, ale 
teraz już go nie mam. Ale wszystko przede 
mną. Lubię muzykę i Arta Sullivana, lubię 
też tańczyć i bawić się, również lubię roz- 
mawiać z koleżankami na tematy bardzo 
poważne. Obracam się w dwóch światach: 
tzw. filozofów i ludzi zwykłych, najnormal- 
niejszych w świecie. Teraz świeci słońce 
i jest ciepło, i są lody, które ubóstwiam. 
Chciałabym z kimś korespondować. 
Z kimś wesołym, postrzelonym, śmiesz- 
nym, ale i poważnym jeśli trzeba. Lubię 
pisać listy, otrzymywać, na każdy list będę 
czekała z dnia na dzień i odpiszę. Jeśli nie 
w liście, to na karcie. Bożena Rybus 
ul. M. Nowotki 1 m. 6, 66-500 Mława 


bucha, zanim ostygnie — przekuj wstal, by łańcuch spadł z wolnego ducha, a dom 


niewoli zniszcz i spall'” 


W ponad pięćdziesiąt lat później, 9 maja 1945 roku zakończyła się w Europie | 


wojna, która ustaliła obowiązujący do dziś porządek polityczny tego kontynentu, 
przypieczętowany nieco później na konferencji w Poczdamie. Jeden z wielkiej trójki 


powiedział, na jej zakończenie: 


„Chciałbym wyrazić nadzieję, że konferencja ta stanie się ważnym drogowskazem 
na drodze, po której trzy nasze narody kroczyć będą wspólnie do trwałego pokoju 
oraz że przyjaźń między nami trzema, którzy spotkali się tutaj, będzie silna i długotr- | 


wała”. 


Pierwszy, trzeci, dziewiąty maja... Nie porównuję wagi tych przywołanych tutaj 


trzech dat, trzech rocznic różnie obchodzonych w różnych latach. Bo jakkolwiek 
rozłożylibyśmy akcenty, to właśnie dopiero wszystkie trzy przesłanki ukryte w tych 
symbolicznych przecież datach składają się na to, czym jest dzisiaj Polska. Chcąc być 


w porządku wobec zapewne dużej części czytelników, muszę wspomnieć o jeszcze 
jednym majowym aspekcie: maj to dla katolików miesiąc Najświętszej Marii Panny 
ogłoszonej przed wiekami królową Polski. 


blisko... 


Dla tych, którzy sprawy polityki i religii uważają za drażliwe i raczej przeznaczone 
dla dorosłych, mam jeszcze jedną majową tradycję. 
„W szkołach dawnych obchodzono uro 


Jej jasnogórskie sześćsetlecie już 


czyście rekreację wiosenną, o ile pogoda 


sprzyjała, zwykle w dniu pierwszego maja. Już w wilję nie. było lekcji, bo przygoto- 
wywano się do upragnionej wycieczki. Dzwonek szkolny i muzyka uczniowska, jak 


tylko świtać zaczynało, zwoływała wszystkich przed gmach szkolny. Uszykowani 
w rzędy pod chorągwiami, niby wojsko rycerskie, z dyrektorami i nauczycielami 


duchownymi na czele, szli zwykle do jakiegoś dworu o milę lub dalej, gdziegościnny | 
szlachcic, wcześnie o tem uprzedzony, częstował wszystkich radośnie: mleczywem, | 
pierogami, piwem i piernikami domowymi”. | 

Bal Ale która dziś szkoła ma w sąsiedztwie o milę lub nawet | 
dalej dwór tak zasobny, gotowy do takiego poczęstunku? 


I dlaczego nie ma? Radzi nie radzi, odpowiadając na to pytanie 
znów musimy wrócić do historii i polityki, i pobożnych życzeń 


na przyszłość. 
Takie to są te majowe dni... 


derh 


Nie jest prawdą, 
że nikogo 
nie obchodzą 
cudze kłopoty 


Osobiście nie czytam „Świata Mlo 
dych” ód deski do deski, lecz wybie 
ran ie artykuły i inforrnacje, któr 
mnie interesują, między innymi czy 
lam i to zawsze na pierwszym miejscu 

Redakcyjną Pocztę”, albo jak 
określiła Ludmila, „miłosny porad 
nik”. Sama nie przyklejałabym takiej 
ctykietki do tej części „Świata Mk 
dych, To prawda, że jest w niej dużn 
listów z „ochami” 1 „achami” (szcze 
gólnie na winę, w lecie i po waka 
cjach), ale przecież jesteśmy w iakim 
wieku... Nic są to tylko listy nieszc 
nych serc, ale większość stanowią od 
powiedzi na_tc listy i chyba nie jest 


prawdą, że nikogo nie obchodzą cudze 


klopoty. Takie, oprócz oczywiście je 
szcze wielu innych, mamy klopoty i z 
takich chcemy się zwierzyć. Sama n 

dy nie potrafiłabym napisać do gazer 
o sprawic, powiedziaabym bardz 
prywatnej, wiedząc, że może być ter 
listwydrukowany. Ale jeśli kto: 5 
przyjaciela, to pisze do wszystkich 


1 wierzy w to,że ktoś mu pomoże. I jest 
10 wyłącznie jego sprawa, jak postąp 
Jeśli „Redakcyjna Poczta” druknje ta 
kie listy, to po prostu musi by 
dużo, Oczywiście, że „„jefPryle 
wych zdarzeń, przygód, kt 
można napisąć”” 
Ludmiło, ale nie dyktuj imnym 
robić i nie obrażaj ich, ani - pow 
łabym — „Redakcyjnej Poczty” 
Katarzyna z Warszawy 


Pisz więc 


Staszek otrzymał 
1428 listów, czyli 
nadmiar szczęścia 


Zaczynam od słowa: DZIĘKUJĘ 
I to dziękuję bardzo serdecznie za wy 
drukowanie mojego adresu w ,,Kąciku 
Przyjaciół”. I być może nie zawraczł 
bym Wam głowy powtórnie, gdyby nie 
to, że muszę, po prostu muszę do Was 
napisać. Otóż mój list był opatrzony 
tytułem „„Odpowiem na każdy list” 
bo sam tak napisałem, Być może zrobi 
łem ro nieświadomie, ale naprawdę 
szukam przyjaciół i myślałem, że jeżeli 
otrzymam kilka listów, to odpowiem 
na wszystkie, a po jakimś czasie będę 
kontynuował korespondencję już tylkc 
z tymi, którzy przypadną mi do gustu 
Tymczasem do 24 marca otrzyma 
łem... 1428 listów! Jeżeli ktoś nie wie 
rzy, niech sprawdzi w Urzędzie Po- 
cztowym w Rudzie Śląskiej 11 
osobiście musiałem kilka razy odbiera 
korespondencję, bowiem czekały na 
mnie paczki po ok. 400 listów (na 
pocztę chodziłem z dużą torbą). Do- 
prawdy tak rekordowej liczby listów 
chyba nikt nie dostał 
Jestem tak wzruszony, że nawet nie 
mogę właściwie sformułować dwóch — 
rrzech zdań do Czytelników z podzię 
kowaniami i przeprosinami, że nie jes 
tem w stanie udzielić odpowiedzi na 
każdy list. Jeszcze raz więc dziękuję za 
pomoc w znaleneniu przyjaciół 
4 wszystkim Czytelnikom serdecznie 
dziękuję za wszystkie listy 
Staszek Krzękała 
Ruda Śląska 
OD REDAKCJI: No tak, okazuje 
się, że nadmiar szczęścia może być,. 
klopotliwy, List Staszka niech będzie 
przestrogą dla tych, co to w przy- 
szlości zechcą obiecać, że „odpiszą 
na każdą korespondencję”. Jeszcze 
raz przypominamy o tym, co już nie- 
jednokrotnie czyniliśmy: w listach do 
„Kącika Przyjaciół” piszcie, na jaki 
temat chcecie korespondować, co 
Was interesuje i że tylko na określony 
przez Was temat podejmiecie kore- 
spondencję. Dzięki temu nie zosta- 
ieci |” listami a Wasi ko- 


Sam 


chła ta wojna nikt nie dałby wów- 
czas wiary, że może ona trwać tak 
długo, Miesiąc, dwa, no może trzy = to 
były najczęściej podawane terminy 
zakończenia konfliktu zbrojnego mię- 
dzy (rakiem i Iranem: Przewidywania 
zawiodły. Zawiodły również progno* 
zy, (żwojna ta ze względu na newralgi: 
czny rejon (ropa naftowa Zatoki Per: 
skiej) może spowodować nieszczęście 
w znacznie szerszym wymiarze. I zno 
wu nic takiego się nie stało. Konflikt 
« pozostał "wydarzeniem lokalnym 
i właściwie od dłuższego czasu prze- 
stał interesować opinię światową. Co 
jakiś czas docierają krótkie informacje 
z frontu, przypominające, że jednak 
wojna trwa. Świat przyzwyczaił się do 
tej wojny, jak również do tego, że nio 
można liczyć ani na ropę iracką, ani 
irańską. W podawane w komunika- 
tach straty nikt już nie wierzy. Statys- 
tyki wykazują, że gdyby komunikaty te 
były prawdziwe, Irak i Iran nie powin 
ny już mieć ani samolotów, ani czoł- 
gów, ani żołnierzy. 


Ks przed półtora rokiem wybu- 


Wojna iracko-irańska ma w dużej 
mierze charakter religijny, w której 
przywódca religijny Chomeini pozos- 
taje ciągle w ofensywie, lansując po- 
dział świata muzułmańskiego na szyi- 
tów i sunnitów. Godzi to przede wszy- 
stkim w Irak (w połowie szyicki), w Ba- 
hrajn (również w 50 proc. szyicki), 
w Arabię Saudyjską, Kuwejt i Emiraty 
mające spore mniejszości. szyickie. 
Apele i wezwania Teheranu do swych 


braci poza granicami kraju, aby poma 
gły obalić panowanie „bezbożnego 
szatana”, czyli przywódcę Iraku, Hu 
sajna = jak do tej pory nio powlodły 
się. Rewolucja Chomalniego nie zdo: 
łała przyciągnąć mas muzułmańskich 
sąsiednich krajów. 


Iran nie zdołał rozwiązać żadnego 
z wiolu problemów wownętrznych 
Odśrodkowe ruchy Kurdów, czy Turk= 
menów nadal dają znać o sobie. Gdy: 
by nie wojna = to paradoks — nie wia 
domo, czy reżim islamski zdołałby. 
przetrwać do dziś. Iran żyje zrasztą 
w innej epoce niż większość krajów 
nowoczesnych. Rządzi się innymi pra 
wami. Inny czas wskazują tam islam: 
skie zbgary. Trudno rozeznać sią 
w tym wszystkim. Nie w pełni rozu- 
mieją również rewolucję irańską isla 
mskie misje pokojowe, goszczące 
często w Teheranie celem zakończe 
nia konfliktu z Bagdadem. Niestety, 
wszelkie próby pogodzenia walczą- 
cych stron na nic się zdały. W politycz- 
nym rozwiązaniu zatargu „Husajna 
i Chomeiniego zapanował bowiem ta 
ki sam impas, jak i na froncie. Iran nie 


Reprezentowali Polskę i Związek Har- 


cerstwa Polskiego na | Międzynarodo- 
wym Festiwalu Dziecięcym „Zawsze 
niech będzie słońce” w Moskwie iw Ar- 
teku w 1977 roku oraz na Europejskim 
Festiwalu Dziecięcym na Węgrzech 
z okazji Międzynarodowego Roku Dziec- 
ka w 1979. Prawie 400 występów w róż- 
— nych miastach Polski, dwanaście zagra- 
nicznych wojaży, m. in. w Bułgarii, Cze- 


chosłowacji, Francji, NRD, Hiszpanii 
i ZSRR. Szósty rok na antenie Rozgłośni 
Polskiego Radia w Katowicach — 240 
audycji „Śpiewaj z nami” — ponad 16 
tysięcy słuchaczy, których nauczyli 109 
piosenek. Laureaci nagrody „Czerwonej 
Róży” — „Trybuny Robotniczej” i „Stalo- 
wego Pióra” — „Dziennika Zachodnie- 
go” za szczególne zasługi w popularyzo- 
waniu piosenek dla dzieci i młodzieży. 
Oto efekty 10 „słonecznych” lat Harcer- 
skiego Zespołu Artystycznego Katowic- 


kiej Chorągwi ZHP „SŁONECZNI”. 
W pierwszy dzień wiosny 1972 roku 


spotkali się na inauguracyjnej próbie. 
Zarówno kadra, jak i dzisiejsi „wetera- 
ni” zespołu mieli już niemałe doświad- 


świadczonych instruktorów. Według ich 
kodeksu do zespołu może się dostać 
jedynie ta dziewczyna lub ten chłopiec, 
który oprócz wymaganych uzdolnień 
jest bardzo dobrym uczniem. W zespole 
panuje znakomita, rodzinna atmosfera. 
Mają własne zwyczaje i obrzędy. Razem 
spędzają czas na próbach i koncertach, 
i razem wyjeżdżają na obozy harcerskie 
i zimowiska. Tak też było i na ostatniej — 
jubileuszowej zbiórce. Przyszło ich wię- 


cej niż zazwyczaj w normalny dzień za- 
jęć, ale byli w swoim gronie, wraz 
z pierwszymi „Słonecznymi”, którzy 
rozstali się z zespołem kilka lat temu. 
Gośćmi zespołu była również Komenda 
Katowickiej Chorągwi ZHP z hm Janu- 
szem Wożźniakiem. 


Tradycyjną piosenką rozpoczął się 


ten niezwykły, harcerski kominek. A po- 
tem popłynęły wspomnienia — odżyła 


pamięć wspólnie spędzonych chwil, tre- 
my przed występami i radości z suk- 
cesów... 

Zmieniały się słowa piosenek, zmie- 
niały się nastroje, a gdy ubiegłoroczny 
Kawaler Orderu Uśmiechu hm PL Ed- 


zgadza sią na nagocjacjo pokojowe 
dopóki Irak nia wycofa sią z zajątych 
terytoriów, nio zapłaci adazkodowa 
nia I dopóki Humajn pozostaje u wła 
dzy. Dla Iraku sq to warunki równające 
slę politycznoj (a możo I fizycznej?) 
śmierci jogo przywódcy. Z kolol wa 
runkiem wycofania sią z ziem irań 
skich, jaki stawia Irak, jost uznanie 
przoz Teheran całkowitej suworon 
ności Bagdadu nad drogą wodną Szat 
al-Arab i gwarancja niemioszania sią 
w jogo sprawy wewnęątrzno., Właśnie 
o Szat el-Arab, wpadającą do Zatoki 
Porskioj a powstałą z połączenia rzek 
Tygrysu i Eufratu, powstał cały kon 
(like Tak więc po 19-miosiącznych 
zmaganiach na froncie wszystko wró 
ciło do punktu wyjścia. Jest to jeszcze 
jeden tragiczny dowód jak bezsen- 
sowne są wojny. 


d dawna mówimy o roz 
brojeniu, sami jednak 
w praktyce niczego w tym 


Jaka 
Polska? 


NIE NA STOPIEŃ 


Polska jest i będzie socjalistyczna, za- 
wsze będzie naszą ojczyzną, dla której 
musimy (jest to nasz obowiązek) praco- 
wać, której interesu nie możemy zanie- 
dbywać i narażać na szwank w imię jakiej- 
kolwiek idei. 

Wprowadzenie stanu wojennego i re- 
forma gospodarcza, miejmy nadzieję, wy- 
prowadzi nasz kraj z tego „dołka”. Cóż, 
musimy w to uwierzyć, ta nadzieja powin- 
na dodawać nam otuchy, pomagać i prze- 
konywać nas, że nasza praca nie pójdzie 
na darmo. 

To są ogólne uwagi, ale co musimy 
robić my, uczniowie? Naszym głównym 
zadaniem jest nauka i to nie nauka na 


klerunku nia czynimy, Żołnierzy ibroni 
po naszej stronia nie ubyło. Przeciw 
nie, uczostniczymy w nakrącaniu nie 
bozpiecznoj spiral, przeciaż każdy 
z nas wie o tym dobrze, że np. rakieto: 
wa uchwała NATO o „dozbrojaniu 

nie jest niczym Innym, jak zbrojeniam, 
Czy zapomnieliśmy, że niektórzy to: 
warzyszo z SPD azli klodyś do obozów 
koncentracyjnych gdyż występowali 
przeciwko wojnio l narządziom zabi 

Jania?" 

Tak brzmiał fragrnent pierwszago 
głosu na monachijskim zjeździe SPO, 
wyrażający sprzeciw wobec oficjalnej 
polityki tój partii i zachodnioniemiac 
klemu rządowi koalicyjnómu SPD. 
FOP. Autorka krytyki, młoda dolagatka 
ze Szlezwiku-Holsztyna, Erika Boyor 
otrzymała sporo oklasków. Mimo 
prób kierownictwa partir socjaldemo: 
kratycznej (SPD) zmierzających do 
ograniczenia dyskusji nad problomam 
polityki bezpieczeństwa i zbrojeń oraz 
przesunięcia tej drażliwoj kwestii na 
przyszły zjazd, sprawy wyposażania 
NATO w nowe amerykańskie bronie 
rakietowe średniego zasięgu powra 


cały na forum dyskusji. Przeciwko 


koncepcji zbrojeń występowali m. in. 
czołowi przywódcy SPD z członkiem 
prezydium - Erhardem Epplorem, czy 
przewodniczącym krajowej organiza 
cji SPD okręgu Saary - Oskaram Lo: 
fontainem, Delegaci ci zarzucali partii 
i rządowi AFN, iż zajęli niechętne sta 
nowisko wobec radzieckiej propozycji 
moratorium (odroczenia) na rozmie: 
szczenie dalszych rakiet nuklearnych, 
cby strofy bezatomowej w Europie 
Lafontaln argumentował: „Dozbroje 
nie jost gastom groźby, pociągającym 
2a ś0bą podobne gosty drugiej strony, 
nie jest to środek prowadzący do roz 
Dodał ponadto iź „70 pro 
cont amorykańskiego społeczeństwa 
popiera żądania tamtejszego ruchu 
Niestoty, obrońcy linil 
zdroworozsądkówoj nio byli dość silni 
aby wpłynąć na decyzje zjazdu, Tym 
bardziej, że zarówno Willy Brandt (szof 


brojonia” 


pokojowogo”. 


partii), jaki jego zastępca, a jadnocześ 


nie kanclerz, Halmut Schmidt rapre: 


zantują zgoła odmienno stanowisko 
w toj kluczowej sprawio. Wprawdzie 
w ich wypowiedziach pełno było pląk 
nych śslormułowań o pokoju, faktycz 
nie bronili aktualnej polityki sojuszu 


jtlantyckiego. Ewentualną zmianą 


stanowiska, Bonn nzaleźnia od wyni 


ków rokowań między 
ZSRĄ i USA. Tak więc zjazd monachij 
ski SPD, który 
miał być doniosły, w za 


geńewskich 


jak zapowiadano 
dzie niczym 


w histori 


szczególnym nie zapis 
zachodnionierieckiej socjaldemo 
kracji 


STANISŁAW BOROWIECKI 


Od dłuższego już czasu razem z Wami poszukujemy wspólnej 
odpowiedzi na to najważniejsze dla wszystkich Polaków pytanie 


W Waszych listach poruszacie wiele spraw 


Dotyczą one polityki, 


stosunków społecznych, problemów gospodarczych. Rzadko piszecie 
o tym, co w tym dzisiejszym i przyszłym obrazie Polski jest Waszym 
bezpośrednim udziałem, co już teraz zależy od Was. Dziś wybraliśmy 
właśnie takie głosy. Znajdziecie je na stronie... 


Nasza dyskusja trwa. Jaka Polska? — to pytanie dla każdego z Was. 


Wysyłając swoją wypowiedź, pytanie to umieśćcie na kopercie. 


mysłem, ale z tym jakimi będziemy oby- 
watelami. Czy będziemy rozsądnymi, my- 
ślącymi ludźmi, umiejącymi odróżnić do- 
bro od zła, prawdę od fałszu, czy będzie- 
my mogli zrozumieć się wzajemnie 
i wspólnie pomagać sobie w pracy, 
w trudnej pracy budowania naszej ojczyz- 
ny. A budowanie jej rozpoczyna się od 
sumiennego wypełniania obowiązków 
przez każdego z nas. 
Bolesław Maks 
Łódź 


KLUCZEM -— PRAWDA 


Każdy młody człowiek, skończywszy 


kształtuje ona swój charakter. My, mło- 


dzież, chcielibyśmy, aby kłamstwo zosta- 
ło rozbite, aby mówiono tylko prawdę. 
Boimy się, że jeżeli ktoś nauczy się w mło- 
dości nieuczciwie żyć, stanie się to drugą 
jego nieodwracalną naturą. Pragnęlibyś- 
my, aby zawsze w radiu, w telewizji, 
w prasie, w szkole, aby na co dzień można 
było spotkać się z prawdą. Prawda powin- 
na być widoczna we wszystkich dziedzi- 
nach życia społecznego. 

Kilka dni przed wprowadzeniem stanu 
wojennego byłam w Teatrze Muzycznym 
w Gdyni na przedstawieniu Ernesta Brylla 
pt. „Kolęda-nocka”. Przywiozłam stam- 
tąd wiele wrażeń, które nigdy nie zostaną 


wymazane z mej pamięci. Nie mogłam 


dziesięć lat, zaczyna bardziej interesować 


czenia artystyczne, bo tak naprawdę to się otaczającym go światem. W kąt rzuca 


powstrzymać się, kiedy śpiewano pieśni 
wszystko zaczęło się jeszcze wcześniej — 


ward Sośnierz zaintonował pożegnalną dotyczące nas wszystkich. Serce nakazy- 


stopień. Nie po to się uczymy, aby otrzy- 


w 1963 roku, kiedy to w swojej Szkole 
Podstawowej nr 25 w Katowicach hm 
Edward Sośnierz powołał do życia Har 
cerski Chór Dziecięcy im. Mieczysława 
Karłowicza. Pod kierunkiem znakomite- 
go chórmistrza i instruktora ZHP zara- 
zem, zespół pracował 9 lat, by zakończyć 
swą działalność 250 koncertem. Na 
przestrzeni tych lat zmienił się skład 
zespołu, a pozostali w nim jedynie naj- 
wytrwalsi, ci, którzy objęli funkcje in- 
struktorskie i związali się na trwałe ze 
„Słonecznymi”, bo rozwiązanie chóru 
stało się jednocześnie początkiem „Sło- 
necznych”. 

„SŁONECZNI' — to przede wszystkim 
harcerki i harcerze w wieku od 10-17 lat, 
z którymi współpracuje sześciu do- 


pieśń „Ogniska już dogasa blask” na 
niejednej twarzy tych „kilkunastu 
z pierwszych wychowanków zespołu, 
którzy stawili się na tę zbiórkę pojawiły 
się łzy wzruszenia. 

Dzisiaj jest ich czterdziestu, ale — jak 
mówi szef zespołu druh Edward Soś- 
nierz — gdyby stanęli na scenie ci wszy- 
scy, którzy należeli do zespołu w ciągu 
tych 10 lat, stanowili by potężną, 180 
osobową „Słoneczną” gromadę. 

Półączyła ich piosenka, taniec i ruch, 


i wspólnie przeżyte chwile. One to od- 
mierzały im 10 „SŁONECZNYCH lat... 


KAZIMIERZ KRZYŚKOW 
Fot. Z. Bisanz 


mać jak najlepszą ocenę, aby ukończyć 
szkołę z bardzo dobrym świadectwem, 
chociaż to też jest bardzo ważne, ale po to, 
aby wyniesiona ze szkoły wiedza przydała 
nam się w późniejszym życiu. Abyśmy 
nasze wiadomości potrafili wykorzystać, 
a nie tylko zreferować na lekcji przed 
profesorem. 

* Tworzymy społeczność szkolną i jak 
w niej będzie się nam żyć, zależy od nas 
samych, od tego jacy będziemy w stosun- 
ku do swoich kolegów. Naprawdę niewie- 
le trzeba, aby być życzliwym, przyjaciel- 
skim dla swoich rówieśników. Wysłuchać 
ich do końca, przyjąć wszystkie ich argu- 
menty, posiąść tak bardzo polską cechę — 
choć może trochę zaniedbaną — toleran- 
cję. Nie obmawiać się wzajemnie, nie 
wyśmiewać się z czyichś potknięć czy 
błędów. Nie kończyć pomocy w nauce na 
pozwoleniu na. ściągnięciu pracy 
domowej. 

Stanowimy społeczność szkolną i mu- 
simy zrobić wszystko, aby w naszej szkole 
było fajnie, aby za progiem szkoły kończy- 
ły się trudności dnia codziennego, które 
przecież nas też dotknęły, abyśmy po 
wkroczeniu w mury „budy” czuli się jak 
wśród przyjaciół. 

| to jest nasze zadanie w zbudowaniu 
lepszego, nowego jutra. Bo jutro zaczyna 
się już dziś i nie jest związane tak bardzo 
(jak kiedyś podkreślano) z wielkim prze- 


zabawki i sam zaczyna poruszać się w tej 
prawdziwej rzeczywistości, z którą będzie 
musiał w przyszłości się zmagać. Zaczyna 
go interesować wszystko. Początkowo 
pierwsze zetknięcie, ze światem jest dla 
niego czymś zaskakującym, gubi się 
w nim. Jest to zauważalne szczególnie 
w obecnych czasach, w których nie tylko 
dzieci, młodzież, ale i dorośli błądzą, gu- 
bią swoją naturalność, szukają rozwiąza- 
nia wielkiej niewiadomej. 

Kiedy ów Polak dochodzi do wieku pięt- 
nastu lat, zaczyna zadawać sobie i innym 
pytania: „Kim chce być w przyszłości? 
Jaką rolę ma spełniać w społeczeństwie? 
Jak ma wyglądać jego kraj, w którym ma 
żyć i pracować?” Zaczyna rozumieć zna- 
czenie słowa OJCZYZNA. Wówczas w je- 
go głowie zaczyna świtać myśl o współor- 
ganizowaniu otoczenia, w którym to bę- 
dzie obracał się w przyszłości. Chce czyn- 
nie uczestniczyć w kształtowaniu swojego 
kraju. Dostrzega, jak nikt inny ze star- 
szych, błędy i pragnie ich poprawy. Zasta- 
nawia się, co w danej chwili najbardziej 
jest potrzebne Polsce, a myślami nawią- 
zuje do minionych czasów, szukając tam 
odpowiedzi na zadane sobie pytania. 

Przezwyciężanie kryzysu wewnętrzne- 
go należy zacząć od rozszerzania prawdy, 
bowiem ona jestkluczem do wszystkiego. 
Reformę zaufania potrzeba zacząć od 
młodzieży, gdyż od najmłodszych lat 


wało mi śpiewać razem z innymi: 


„Będą się mogli słowem, nie kłamstwem 


podzielić 


Spojrzeć w oczy — zobaczyć w zmęczeniu 


nadzieję 


1 ten wiatr zrozumieją co im w skrzydła 


wieje. 


Choć o skrzydłach od wieka wieków za- 


pomnieli. 


Przyjdzie czas kiedy w lustro popatrzą 
bez wstydu 

I nie będą do siebie chrząkać, odmru- 
kiwać 

1 twarz swoją obejrzą jak ją inni widzą 

1 twarz innych zobaczą. Nareszcie praw- 
dziwą..." 


Nie mogłam tylko zrozumieć, dlaczego 
starsi ludzie, siedzący obok mnie, przy- 
jmowali to z wielkim spokojem, jakby 
oglądali sztukę Lope de Vegi Zaczęłam 
obserwować młodzież. Czułam, że oni też 
chcą wstać i śpiewać. Nerwowo obgryzy- 
wali paznokcie, twarze ich zaróżowiły się, 
a oczy błyszczały. My, młodzież, przeży- 
waliśmy wszystko to, co działo się na 
scenie. Czuliśmy, że aktorzy grający na 
scenie reprezentują nas, że to jest nasz 
wspólny program. . 
Beata Tomajer 
Starogard Gdański 
członek Ligi Reporterów 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


„O POPRAWĘ RZĄDÓW NARODU...” 


Uchwalono ją podczas sejmu zwanego Czteroletnim (1788-179 
2), Wielkim. Współcześni mawiali o nim „sejm rozgadany” albo 
wręcz „tańcujący”. Fakt, że wielcy panowie w pogoni za popular- 
nością i w trosce o pozyskanie posłów zapraszali ich na wspaniałe 
„assamble”, podczas których tańczono | spijano przedniego wę- 
grzyna z magnackich piwnic. Walka szła o każdego posła, o każdy 
głos. Bo już w przededniu sejmowych obrad jasne było, ża są 
w Polsce dwa bloki przeciwników politycznych. Z jednej strony byli 
panowie magnaci, „patrioci”, którzy chcieli przywrócić wolną 
elekcję królów i wzmocnić swoją władzę w oparciu o Prusy. 
Z drugiej stał król ze swoim stronnictwem, mozolnie próbujący 
wzmocnić się w sojuszu z Rosją. Kogo poprze większość posłów? 

W kraju dojrzewało dopiero przekonanie, że nie trzeba oglądać 
się na wątpliwych sojuszników. W jednej z broszur pytał Hugo 
Kołłątaj: „Pókiż mamy się oglądać na narody obce? (...) Tylko 
własne prawa najlepsze postawić nas mogą wstopniu prawdziwe- 
go znaczenia i niepodległości.” 

Właśnie Kołłątaj stał się duchowym przywódcą stronnictwa, 
które najpierw przeciwko królowi, potem wspólnie z nim, dopro- 
wadziło do uchwalenia Konstytucji. Jeszcze przed rozpoczęciem 
sejmowych obrad pisał ten „polski Robespierre" o potrzebie 
dokonania w kraju „łagodnej rewolucji”, czyli zreformowania 
państwa drogą zupełnie legalną i pokojową. Miał się tym zająć 


sejm i jego „delegacje” — komisje obdarzone wszelkimi pełno- 
mocnictwami. Reforma miałaby głównie ukrócić swobody ma- 
gnaterii. Proponowała stworzenie nowej armii złożonej z „wolne- 
go żołnierza”, a więc wyzwolonych chłopów i mieszczan. Postula- 
wała lepsze zarządzanie miastami i wprowadzenie mieszczan do 
ich władz. Na barki państwa wkładała budowę dróg, mostów, 
nowych kopalń, popieranie przemysłu i zapewnianie mu siły 
roboczej. Tym samym dążyła do zniesienia zależności osobistej 
chłopów od szlachty, by umożliwić im przechodzenie ze wsi do 
powstających w miastach ośrodków przemysłowych. Pełnię wła- 
dzy proponowała reforma złożyć w ręce sejmu, który miałby 
mianować ministrów i kontrolować prace rządu. A król? Miałby 
być w takiej zreformowanej Rzeczypospolitej „jako ojciec dzieci 
dorosłych, z którymi wspólnie o ich dobro troskliwym być powi- 


| BEZKRWAWA REWOLUCJA 


Sejm zebrał się jesienią 1788 roku i w pierwszych dniach obrad 
zawiązał konfederację. Nie mogło go więc zerwać żadne „veto” 
postawione przez kupionego posła. Prusy i Rosja przyglądały się 
z niepokojem jak likwiduje się Radę Nieustającą utworzoną po 
pierwszym rozbiorze, jak zrywa się z gwarancjami zaborców. 
Wkrótce sejm zajął się całością polityki zagranicznej i wewnętrz- 
nej, podporządkował sobie wojsko i godzinami dyskutował nad 
takimi drobiazgami, jak choćby guziki przy mundurach. Sejm 
rozgadany... | tańcujący... Ale i sejm odbudowujący sprawną 
administrację przez właśnie powołane wojewódzkie komisje cy- 
wilno-wojskowe. Sejm we wrześniu 1789 roku powołujący „depu- 
tację do formy rządu”, która miała przygotować projekt nowej 
Konstytucji. Sejm, który po dwudziestomiesięcznej epopei tę Kon- 
stytucję uchwalił. Bo zrozumieli już posłowie, że — jak pisał Kołłątaj 
— „nie może się nazwać ten naród swobodnym, gdzie człowiek jest 
nieszczęśliwy; nie może być ten kraj wolnym, gdzie człowiek jest 
niewolnikiem. Ą 

Prace nad projektem Konstytucji zeszły w pewnym momencie 
na plan dalszy. Bo oto kończyła się dwuletnia kadencja sejmu 
i wedle prawa trzeba było posłów „„rozpuścić” i ogłosić nowe 
wybory. Przeciwnicy Konstytucji — Branicki i jego stronnictwo — 
chcieli tych nowych wyborów za wszelką cenę, spodziewając się 
znaleźć więcej swoich zwolenników w nowym składzie izby. Pa- 
trioci z Ignacym Potockim i Kołłątajem chcieli zatrzymać dotych- 
czasowy skład i przeprowadzić tylko wybory uzupełniające. Po 
burzliwych debatach sejm przedłużył swoją kadencję i zarządził 
wybory drugiego kompletu posłów. W grudniu 1790 roku obrady 
zaczęły się więc w podwojonym składzie. Sytuacja polityczna była 
już klarowna: po jednej stronie Branicki i jego ludzie, z drugiej 
stronnictwo reformy, król i Ignacy Potocki. 

Posłowi Rosji w Warszawie przysłano 100 tysięcy dukatów na 
zerwanie sejmu. Prusy w instrukcji dla swojego posła też nakazy- 
wały sprzeciwianie się, bo „Polska dobrze rządzona może stać się 
niebezpieczną a nawet zgubną dla Prus. "Wokół Konstytucji robiło 
się coraz bardziej gorąco. ? ą 

Na ferie wielkanocne posłowie rozjechali się do domów, akolej- 
ną sesję wyznaczono na 5 maja. W ostatniej chwili stronnictwo 
reform przełożyło termin na dwa dni wcześniej. Do Warszawy 
zdążyła zjechać ledwie trzecia część posłów. Branicki na łeb na 
szyję rozesłał gońców za swoimi zwolennikami, ale nie wszyscy 


żyli. IK cję za siężono! 
zdaży A KODYCJRZEPZYZ A DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Co słychać 


na Zamku 


Królewskim ? 


Ku wielkiej radości miesz- 
kańców całej Polski i wszyst- 
kich zainteresowanych odbu- 
dową, Zamek Królewski w Wa- 
rszawie otworzył w zeszłym ro- 
ku podwoje dla zwiedzających. 
Mimo że wewnątrz do ogląda- 
nia jest na razie niewiele, 
a i czas ponoć turystyce nie 
sprzyja, to jednak ruch duży. 
Bramy Senatorskiej, przez któ- 
rą wchodzi się do Zamku, pil- 
nuje zamkowa straż (mysz się 
nie przeciśnie!) Marmurowe 
schody prowadzą do szatni. 
Można tu zobaczyć makietę Za- 
mku, która w czasie wznosze- 
nia murów stała obok skarbon- 
ki na dary. Zamek Królewski 
został odbudowany wyłącznie 


ze środków społecznych. Koszt 
odbudowy wyniesie docelowo 
ok. 1250000000 zł. Suma wy- 
daje się ogromna, ale w po- 
równaniu z kosztem wybudo- 
wania i wyposażenia jednej 
hali produkcyjnej — 1,5 mid zł. 


Zamek jest nawet sporo 
tańszy. 
W części zrekonstruowa- 


nych piwnic znajduje się wy- 
stawa dotycząca dziejów Za- 
mku Królewskiego. Druga jej 
część poświęcona jest odbu- 
dowie i pracom konserwator- 
skim przy wykończeniu 
wnętrz. Zamek rekonstruowa- 
ny był na podstawie dawnych 
obrazów, rysunków, zachowa- 
nych planów, przedwojennych 


fotografii. Nie każdy zdaje so- 
bie sprawę, jakbardzożmudna 
jest praca konserwatora zabyt- 
ków. Oto maleńki rysunek 
przedstawiający jedną ze ścian 
Gabinetu Marmurowego. Na 
jego podstawie rekonstruowa- 
na była rama do obrazu przed- 
stawiającego króla Stanisława 
Augusta w stroju koronacyj- 
nym. Ornament ramy jest led- 
wie widoczny gołym okiem. 
Tuż obok duży rysunek powię- 
kszonego detalu z inicjałami 
królewskimi. Z bliska widać 
wyraźnie setki drobniutkich li- 
nii, które plastyk musiał na- 
nieść dokładnie zachowując 
kształt i proporcje. Wyobraźmy 
sobie dalsze prace: wykonanie 


medalu, rzeźbienie, złocenie... 
Pomnóżmy teraz to wszystko 
przez setki tysięcy takich za- 
mkowych detali. Iście mrów- 
cza to praca! Pewne elementy. 
wykonywane były starymi me- 
todami. Szyby w oknach Za- 
mku są szare i pełne pęcherzy- 
ków powietrza, ponieważ przy 
odlewaniu szkła zastosowano 
XVII wieczną technologię, na- 
tomiast świeczniki, klamki, 
okucia są wierną kopią history- 
cznych wzorów. 

Z renesansowych piwnic, 
w których znajduje się ekspo- 
zycja poświęcona odbudowie 
i rekonstrukcji Zamku, prze- 
chodzimy do piwnic gotyckich. 
Są to jedyne autentyczne wnę- 


trza _ gotyckie zachowane 
w Warszawie. W najmniejszej 
piwnicy pod jedną z zamko- 
wych wież znajdowało się wię- 
zienie dla szlachty. Na niektó- 
rych. cegłach więzieni wyryli 
swoje herby. Jest ich kilkanaś- 
cie. Nie są jeszcze zbadane 
przez historyków. Być może 
kryją jakieś sensacyjne tajem- 
nice... 

Budynek, w którym mieściła 
się biblioteka króla Stanisława 
Augusta, szczęśliwie ocalał 
z zawieruchy wojennej. Nieste- 
ty księgozbiór zaginął bezpo- 
wrotnie. W tej chwili w biblio- 
tece zgromadzone są dary na 
Zamek otrzymane od osób 
prywatnych i rządów państw 


obcych. W. przyszłości, kiedy 
wszystkie zebrane tu przed- 
mioty znajdą sobie właściwe 
miejsca na Zamku, w tym po- 
mieszczeniu urządzona zosta- 
nie biblioteka, taka sama, jaka 
istniała w czasach króla Stasia. 
Będzie to możliwe, ponieważ 
w Gabinecie Rycin zachowały 
się dokładne rysunki przedsta- 
wiające szafy na książki króla. 
Wśród darów jest sporo staro- 
druków, w tym nawet dublety 
niektórych pozycji z królew- 
skiego księgozbioru. 

Na parterze, w skrzydle od 
strony Wisły, otwarte są do 
zwiedzania komnaty poselskie 
z XVII w. Sień przed Salą Pose|- 
ską przeznaczona była dla tzw. 


Węgrów 
czyli oddziału gwardii w stro 
jach węgierskich pozostające 
go pod dowództwem marszał 
ka koronnego. Ich zadaniem 


marszałkowskich 


było pilnowanie porządku 
i bezpieczeństwa w salach sej 
mowych. Sala Poselska jest je 
szcze zupełnie pusta. W lewej 
nawie ustawione będą ławy 
dla posłów. Po środku stanie 
fotel marszałka i stół sekre 
tarza. 

Prawa nawa przeznaczona 
była dla publiczności, która 
miała prawo przysłuchiwać się 
obradom Sejmu Rzeczypospo 
litej. W tejże sali zatwierdzono 
wiele ważnych dla Polski 
ustaw. Tutaj również usankcjo: 
nowano niezbyt chlubną dla 
naszego parlamentaryzmu za- 
sadę „liberum veto”. 

Z komnat poselskich prze- 
chodzimy do Komnat Jagiello 
ńskich. Jest ich dziewięć. Trze 
ba przyznać, że metraże były 
wtedy dużo większe niź dziś! 
W przyszłości, w jednej z tych 
sal znajdzie się również portret 
Barbary Radziwiłłówny, uko- 
chanej żony Zygmunta Augus- 
ta, z którą związana jest sensa- 
cyjna zamkowa legenda. Bar 
bara zmarła wkrótce po ślubie 
pozostawiając męża w głębo- 
kiej żałobie. W 18 lat później, 
pewnej nocy w 1569 roku. 
urządzono na Zamku seans 
spirytystyczny. Czarnoksiężnik 
na życzenie króla miał wywo- 
łać ducha zmarłej i co najdziw 
niejsze... wywołał. Oczywiście, 
jak się później okazało, zjawi 
sko zostało zainscenizowane 
przez dworzan królewskich. 
Mieszkała wtedy w Warszawie 
kobieta łudząco podobna do 
Barbary Radziwiłłówny. To 
ona zagrała rolę ducha zmarłej 
żony króla. W Komnatach Ja- 
giellońskich kończy się nieste- 
ty nasza wycieczka po Zamku 
Królewskim. Inne pomieszcze- 
nia wciąż jeszcze niedostępne 
są dla publiczności. Ale praca 
na Zamku wre. Reszta sal prze- 
znaczona będzie na ekspozycję 
różnych wystaw czasowych 
i stałych: np. wystawę numiz- 
matyczną, wystawę  sreber. 
Sala Senatorska będzie pełnić 
również funkcje reprezentacyj- 
ne. Z myślą o dużych uroczys- 
tościach państwowych i mię- 
dzynarodowych wokół tej sali 
ustawiane są kabiny dla ttuma- 
czy. Sale zamkowe będą zra- 
diofonizowane, dzięki czemu 
można będzie zwiedzać je bez 
przewodnika. We wszystkich 
salach instalowana jest auto- 
matyczna klimatyzacja. Jak wi- 

_dać jest jeszcze sporo do zro- 
bienia. Nic więc dziwnego, że 
do tej pory nikt na Zamku do- 
kładnie nie wie, kiedy obejrzy- 
my wszystko w całości. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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Polski Związek Piłki Nożnej za- 
łożono w 1919 roku. Członkiem 
FIFA został cztery lata później. 
Barwy reprezentacyjne — koszul- 
ki białe, spodenki czerwone, 
skarpety biało-czerwone. Osią- 
gnięcia: trzykrotny uczestnik 
MŚ (trzecie miejsce w 1974 ro- 
ku). Adres: PZPN, ALEJE UJAZ- 
DOWSKIE 22, 00-478 WAR- 
SZAWA. 

Przez długie lata nasisympaty- 
cy futbolu żyli wspomnieniami 
z roku 1938, kiedy to awansowa- 
liśmy do Ill Mundialu, który od- 
był się we Francji. Tam spotkaliś- 
my się z drużyną Brazylii. Póź- 
niejsi zdobywcy brązowego me- 
dalu, ze słynnym Leonidasem na 
czele, zwyciężyli Polaków, dopie- 
ro po dogrywce (6:5). Na ponow- 


z wiadków” było słychać 
już z parteru. Śmiali się 
r wszyscy. Drzwi do stu: 
dia na pierwszym piętrze zasta- 
łam otwarto, a ci w reżysorce 
zakłopotali się na mój widok. 
= My panią przepraszamy — 
usiłował zacząć poważnie reży- 
ser Jan Małkowski — zaraz bę- 
dziemy mogli porozmawiać, tyl- 
ko... No, niech pani sama zobą- 
czy, co on znów wyprawia... 
Zajrzałam przez szybę do stu- 
dia: malońki osobnik w cyklis- 
tówce siedział na mikrofonie 
i wymachiwał rękami, a wpatrzo- 


"ny w niego Jerzy Bończak robił 


jakieś dziwaczne miny... 

— Oni tak zawsze — krztusząc 
się ze śmiechu wyjąkała Teresa 
Szopówna znad konsolety reali- 
zatora dźwięku. A Barbara Kola- 
go — redaktor muzyczny progra- 
mu — nie powiedziała już nic, bo 
właśnie usiłowała zachować po- 
wagę i skupić się przed nagra- 
niem. 1 

Wreszcie osobnik w cyklistów- 
ce, przywołany do porządku 
przez panią Hanię Bielawską — 
autorkę wielu audycji dla dzieci — 
jakby się uspokoił. | od tych sa- 
mych co zwykle słów „«SUPE- 
ŁEK», audycja dla młodszych 
słuchaczy” — rozpoczęło się na- 
granie.  * 


, 


* * * 


o redakcji dziecięcej Pol- 
skiego Radia przychodziło 
mnóstwo listów. Pani Ha- 


nia miała z nimi spory kłopot, bo 
odpisywała na nia I odpisywała, 
a ich było coraz wiącoj. Listów 
b kłopotach z siostrą, o obrażal- 
skich  kolożankach w klasie 
I o tym, jak to trudno jost zosta 
wać wioczorom w domu, kiedy 
drzwi do szafy same sią potrafią 
otwiorać, a rodzice przyjdą do: 
pioro za kilka godzin. Więc pani 
Hania coraz dłużoj zostawała 
w radiu i pisała do dzioci, Aż 
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w radiu widziała i słyszała. Przy: 
tomnie odpowiedziała więc, ża 
sią zgadza I tak poznała maloń- 
kiogo skrzata, który = chyba żoby 
dodać sobio powagi = nosił 
ogromną cyklistówką. Okazało 
sią, że skrzat doskonalo znał 
wszystkie  dzieciąco kłopoty 
i miał dużo dobrych pomysłów 
na ich rozwiązanio. Bo nawot 
z najbardzioj kłopotliwymi klopo 
tami można sobia poradzić. Tak 


Skrzat — jako byt niematerialny — sfotografować się nie dał. Dlatego na 


zdjęciu ze studia jest tylko Hanna Bielawska i Jerzy Bończak 


któregoś wieczoru — to było chy- 
ba w styczniu ubiegłego roku — 
okazało się, że nie jest w redakcji 
sama. 

- Cześć — powiedziało coś 
z kąta. — Nazywam się Radek 
Chuchaczek i jestem radiowym 
skrzatem. Mogę trochę pomóc 
w tym odpisywaniu... 

Pani Hania specjalnie się nie 
zdziwiła, bo już nie takie rzeczy 


jak z supełkami, które mają zwy- 
czaj zawiązywać się nieproszone 
w najmniej oczekiwanych miej- 
scach. Żeby taki supełek rozwią- 
zać, trzeba mieć kogoś życzliwe- 
go i mądrego. Takiego choćby 
jak Chuchaczek. Jego pomysły 
na życiowe supełki okazały się 
rzeczywiście wspaniałe. Dlatego 
pani Hania postanowiła wyko- 
rzystać je w radiowych audy- 


Polska 
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DYLEMATY ANTONIEGO PIEGHNICZKA 


ny awans do MŚ czekaliśmy do 
roku 1974. Nieco wcześniej tro- 
chę głośno było o „Górniku” 
i „Legii” z okazji ich pucharo- 
wych sukcesów, o dobrych wy- 
stępach piłkarzy w igrzyskach 
olimpijskich w Monachium (złoty 
medal), o sporadycznych zwycię- 
stwach nad europejskimi moca- 
rzami. Wiary we własne siły na- 
sza narodowa drużyna nabrała 
chyba po pamiętnym meczu na 
Wembley, gdzie zremisowaliś- 
my 1:1 z faworyzowaną powsze- 
chnie jedenastką Anglii (w Cho- 
rzowie zwyciężyliśmy 2:0). To za- 


pewniło nam wyjazd na X MŚ. 


WRFN byliśmy największą rewe- 
lacją. Najpierw pokonaliśmy ze- 
"spół Argentyny później Haiti, 
Włoch (ówcześni wicemistrzo- 
wie świata), Szwecji, Jugosławii 
i Brazylii. Ulegliśmy jedynie dru- 
żynie gospodarzy imprezy (0:1). 
Zdobyliśmy medal brązowy, 
a GRZEGORZ LATO tytuł króla 


strzelców (7 goli). Zespół prowa- 
dził trener KAZIMIERZ GÓRSKI. 
Cztery lata później polska druży- 
na ponownie znalazła się w gro- 
nie finalistów Mundialu. W Ar- 
gentynie nie zdołaliśmy powtó- 
rzyć sukcesu z RFN, ale też nie 
wypadliśmy źle... Tyle historii. 
Teraz stólmy w obliczu czwarte- 
go startu w MŚ. 

Trenerem kadry jest ANTONI 
PIECHNICZEK. W oficjalnych me- 
czach ubiegłego roku sprawdził 
aż trzydziestu sześciu piłkarzy 
(do Hiszpanii wyjedzie dwudzies- 
tu dwóch). Do zespołu weszło 
paru młodych zawodników. 
Średnia wieku kadry — niecałe 25 
lat. Jest to jej duży atut. W obec- 
nej drużynie nie posiadamy zbyt 
wielu wybitnych indywidualnoś- 
ci. Ale też prawdą jest, że mamy 
drużynę o wyrównanych umie- 
jętnościach, wyższych aniżeli 
cztery lata temu (zrezygnowaliś- 
my z wymieniania kandydatów 
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do narodowej reprezentacji. Czy- 
telnicy znają doskonale ich na- 
zwiska). Nie znaczy to wcale, że 
biało-czerwoni są bez słabszych 
punktów, że ze spokojem może- 
my oczekiwać ich występów 
w Hiszpanii. Dylematem dla PIE- 
CHNICZKA jest obsadzenie pozy- 
cji bramkarza, znalezienie duble- 
rów obrońców, dość mgliście 
wygląda końcowa perspektywa 
linii środkowej. Największym 
chyba jednak zmartwieniem tre- 
nera jest stosunkowo mała liczba 
rozegranych dotąd meczów 
sparringowych kadry. Przecież 
w mistrzostwach świata nie bę- 
dzie łatwych spotkań; tylko spar- 
ringi i poważne pojedynki mogą 
scementować i zahartować ze- 
spół. Do rozpoczęcia Mundialu 
pozostało nieco czasu i możliwe, 
że nasza drużyna wyjedzie do Hi- 
szpanii odpowiednio przygoto- 
wana. (zp) 

Fot. archiwum 
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Drużyna biało-czerwonych (na zdjęciu brak paru zawodników). Stoją, od lewej: Hajdas, Żmuda, Janas, Adamiec, Milewski, Ogaza, Skrobowski, 
Wójcicki, Kairys, Kucowicz i Kostrzewa. Siedzą, od lewej: Mowlik, Zgudczyński, Okoński, Dziuba, Buda; Piechniczek, Smolarek, Iwan, Jałocha, 


Kupcewicz i Kapka 


cjach. A że Chuchaczek mówił 
bardzo cicho i wcale by go nie 
było słychać podczas nagrań, pa 

ni Hania poprosiła zaprzyjaźnio- 
nago z rodakcją aktora = Jerzego 
Bończaka, żoby „pożyczał”' skrza 
towi swojago głosu podczas na 
grywania audycji, I toraz co ty 
dzioń zasiadają razem przed mi 

krofunem: pani Hania z porcją 
listów od dziaci, Jorzy Bończak 
i Chuchaczok, który pilnie przy 

słuchujo sią czy aby nikt nio prze 

krąca tago, co wczośniej powie 

dział pani Hani. 


isty przychodzą różne. Wa 
bz i smutne. Na przykład 
lakio 

„Mam w domu dużo kłopo 
tów. Mój brat Jacek zawsze mi 
nabałagani w pokoju i jak przyjdę 
ze szkoły, to muszę sprzątać. 
A potem tatuś przychodzi prawie 
zawsze upity. I jak tak sprzątam, 
to się nieraz nawet popłaczę 
i myślę, że lepiej byłoby nie 
sprzątać. Ale cóż, skrzaty tego za 
mnie nie zrobią. Jak myślicie, ko 
cnani, mam sprzątać, czy lepiej 
nie?” 

Albo inny list: 

„Kochana pani Haniul Jestem 
smutna i ciągle mi się nudzi, bo 
nie mam się z kim bawić. Kole- 
żanki z klasy mnie nie lubią, bo 
jestem nieśmiała. A tak bym 
chciała mieć chociaż jedną kole- 
żankę. Co mam zrobić?” 

Czy jeszcze inny: 

„Chuchaczku, słucham ciebie 
co sobotę. Pytałeś czy lubimy 
wszystkie przedmioty. Ja lubię, 
ale moi koledzy i koleżanki nie. 
Jeden mój kolega to nawet co- 
dziennie nie odrabia pracy do- 
mowej i mnie jest jego szkoda. 
Chcę mu jakoś pomóc, ale nie 
wiem jak. I bardzo bym cię prosi- 
ła, żebyś mi coś poradził”. 

| Chuchaczek razem z panią 
Hanią rozmawia przed mikrofo- 
nem o tym co zrobić w tych trud- 
nych sprawach. Czy ich rady po- 
magają? Chyba tak, skoro przy- 
chodzą potem do nich kolorowe 
laurki, dyplomy od dzieci i takie 
listy: 

„Kochani! Dziękuję za odpo- 
wiedź. Bardzo mi się przydała. 
Tak jak mi poradziliście — do mo- 
jego sąsiada, z którym się kiedyś 
pogniewałem i tak mi było głupio 
go przeprosić — napisałem list. 
Teraz rozmawiamy już normal- 
nie i nawet razem chodzimy na 
spacery z jego psem”. 


Oczywiście skrzat, choć mą- 
dry, ma czasem bardzo poważny 
kłopot. No bo jeśli ktoś pisze: 

„Chuchaczku, ja nie mam ża- 
dnych problemów prócz brata, 
który mi dokucza tak, że czasem 
bym go rozszarpała”, to co właś- 
ciwie można mu poradzić? Żeby 
rozszarpać? Więc czasem Chu- 
chaczek bywa zdenerwowany. 
A raz, przeczytawszy kolejną po- 

rcję listów, prawie się na dzieci 
obraził, bo pełno było błędów 


ortograficznych. Pani Hania ja- 
koś go przekonała, że nie ma się 
co obrażać, tylko trzeba dzieciom 
pomóc. Tylko jak? Nie można by- 
lo — jak w szkole - uczyć regułek 
ortograficznych. | już się wyda* 
wało, że jest to supeł zupełnie nie 
do rozwiązania, kiedy nagle w re- 
dakcji zjawiła się pani Basia Frąc- 
kowiak. Pani Basia jest plasty- 
kiem i prowadzi z dziećmi zającia 
w jodnym z warszawskich osie 
dli, Opowiedziała Chuchaczkowi 
jak to kiedyś, kiedy była mała, 
układała sobie taki dziwny — bo 
trochą bez sensu, alo za to rymo 
wany — słowniczek najtrudniej 
szych wyrazów. na przykład taki 
żarłok, wyżeł, kożuch stróża, 
żak, żartowniś, żółta róża”, 
żółw, żubr, szarża, źmija żywa, 
żyto żąć, spiżarnia, źniwa. 

Teraz pani Basia razem z Chu 
chaczkiem dyktują dzieciom taki 
słowniczek, którego bardzo ła 
two nauczyć się na pamięć, bo 
jest rymowany. | nawet babcie 
słuchaczy piszą potem, że się im 
te ortograficzne rymowanki po 
dobają 

| taki jest ten Chuchaczek, że 
jak już mu się uda rozwiązać je- 
den supełek, to zabiera się do 
następnego. Na przykład „książ 
kowego” 

„Chuchaczku, piszę do ciebie 
list z taką małą prośbą. Bo ja nie 
mam książki do wychowania 
plastycznego z VI klasy. Gdyby 
ktoś był taki uprzejmy i mi ją 
odsprzedał, jak mu już niepo- 
trzebna”. 

Od takiego listu rozpoczęło się 
całe Pogotowie  Supełkowe 
z własnym regulaminem: I teraz, 
jeśli ktoś ma jakieś niepotrzebne 
podręczniki, to wysyła je zupeł- 
nie bezpłatnie, oczywiście innym 
dzieciom. Co tydzień Chuczaczek 
podaje kilka adresów dziewcząt 
i chłopców szukających książek 
i Supełkowe Pogotowie działa 


Bywa i tak, że i skrzatowi wszy- 
stko „wali się na głowę”. Bo na 
przykład właśnie zaczyna się na- 
grywanie kolejnej audycji, a tu 
pani Hania wchodzi do studia za- 
katarzona i zagrypiona. Albo ze- 
psuł jej się magnetofon i nie uda- 
ło się nagrać rozmowy z dziećmi 
o jakiejś bardzo ważnej sprawie. 
Więc trzeba panią Hanię pocie- 
szyć, żeby się nie martwiła. 
A dzieciom opowiedzieć o kłopo- 
cie i przeprosić za to, że obieca- 
nej rozmowy nie będzie. One Ho- 
skonale zrozumieją, że supełki 
bywają nie tylko dziecięce, ale 
i dorosłe. | że w końcu wszystkie 
dadzą się jakoś rozwiązać... 

Więc jeśli wam się wydaje, że 
wszystko jest czarne i zasupłane 
i ani mama nie pomoże, bo jest 
zapracowana, ani koleżanka, bo 
się właśnie obraziła, to spróbuj- 
cie zaprzyjaźnić się z Chuchacz- 
kiem. Spotkacie go na radiowej 

antenie w każdą sobotę o godzi- 

nie 19* w programie Il. Jeśli nie 

wierzycie, sprawdźcie sami. 
ANNA MIESZCZANEK 


Fot. $. Rutkowski 
rys. $. Pawel 


ekrany kin wszedł właśnie 
N a wart obejrzenia film ra- 

dziecki „Ostatnia ucieczka 
w reżyserii Leonida Menakera. Zaintere- 
suje on widzów w różnym wieku, dotyka 
bowiem problemu niezwykle ważnego 
i bolesnego dla wszystkich — samotnoś- 
ci dziecka z rozbitej rodziny, pustki uczu- 
Ciowej, której nie może mu zapełnić na- 
wet najlepsza opieka w żłobku, przed- 
szkolu i szkole. 

Uwagę widzów tego filmu z pewnoś- 
cią zwróci indywidualność wychowaw- 
cy z zakładu dla nieletnich — Kustowa 
Spośród bohaterów on jeden reprezen- 
tuje osobowość moralnie nieskazitelną 
i z pewnością mimo pewnych śmiesz- 
nostek budzi najwyższą sympatię i po* 
dziw. Gra go w sposób bardzo ciepły 
i przekonujący Michaił Uljanow —wybit- 
ny aktor teatalny i filmowy, a ostatnio 
także reżyser. Oglądając go w tej roli nie 
sposób nie zgodzić się z oceną radziec- 
kich krytyków: W grze Michaiła Uljano- 
wa to, co komiczne i to, co wzniosłe nie 
przeciwstawia się sobie lecz wzajemnie 
łączy, aktor jednoczy te elementy w spo- 
sób odważny i oryginalny. 

Łączenie komizmu i patosu nie jest 
łatwe. Nietrudno żonglując tak skrajnie 
różnymi środkami wyrazu przekroczyć 
granicę prawdopodobieństwa filmowej 
postaci nawet wytrawnemu artyście 
Ale Uljanowowi się to udało. Pomogło 
mu wieloletnie i różnorodne doświad- 
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czenie z pracy na scenie i przed kamerą 
Urodził się w 1927 roku w syberyjskiej 
wsi. Rodzinie jego wydawało się, że 
marzenie o aktorskiej karierze tego 
chłopca są nierealne, nawet wtedy, gdy 
zdał pomyślnie egzamin do szkoły tea- 
tralnej. Tymczasem już rola w szkolnym 
przedstawieniu dyplomowym wywoła- 
ła spory rozgłos w radzieckim środowi- 
sku teatralnym: aktorów i widzów. Już 
wkrótce ten Sybirak wypracował sobie 


emploi człowieka twórczego, pracowi- 
tego i wewnętrznie zahartowanego 
o zdecydowanie pozytywnym charakte- 
rze. Pierwszy okres twórczości to galeria 
portretów ludzi radzieckich, którzy żyją 
losami ojczyzny (filmy: „W drodze na 
front”, „Ochotnicy”, „Dom w którym 
żyjemy”), ale równolegle Uljanow szuka 
i innych możliwości charakterologicz- 
nych grając złodzieja-recydywistę 
(„Pukaj do każdych drzwi ') i gangstera 


Stratosa w sztuce teatralnej „Angela”. 
Określił się więc bardzo szybko nie „w 
szufladce”, ale jako aktor charakterysty- 
czny, zdolny do zagrania wszystkiego, 
wbrew opiniom, które ukształtowały je- 


go pierwsze, pozytywne role. Aktor 
umie pokazać swoich bohaterów takimi, 
jakimi kształtuje ich historyczny czas. 
Dzięki temu są to ludzie realni, z krwi 
i kości. 

Z czasem pociągały go role coraz 
mniej tuzinkowe, takie jak na scenie: 
Parfion Rogożyn z „Idioty”, Antoniusz 
w „Antoniuszu i Kleopatrze”, czy w fil- 
mie - Dmitrij Karamazow („Bracia Kara- 
mazow ”'), który, jak mówi sam aktor 
zaplątuje się w życiu, a mimo to sławi je. 
Pracę Uljanowa nad sobą trzeba okre- 
Ślić jako poszukiwanie człowieka, który 
ma wątpliwości i słabości a jednak dąży 
ze wszystkich sił do odkrycia istoty czło- 
wieczeństwa. Rola wychowawcy — Kus- 
towa jest właśnie taka. 

Uljanow podkreśla, że w pracy i w ży- 
ciu najwięcej znaczenia nabiera dla nie- 


S/S$ - „DONBAS” 
— PIERWSZY TRAMP (B-31) 


3 lutego 1950 r. położono stępkę pod węglowiec o symbolu 
8-31. Był to statek towarowy przeznaczony do żeglugi nieregular 
nej (nie pływający na stałej linii żeglugowej) przewożący cały 
ładunek do portu docelowego. Taki statek nazywa się trampem 
W czasie wodowania, w dniu 17.X1.1951 r. jednostce nadano imię 
„Donbas”. Przekazanie statku armatorowi nastąpiło 21.VII.1952 r 

Statki B-31 stocznia budowała dla Albanii, Brazylii, Chin, Egiptu, 
Polski i Związku Radzieckiego. W latach 1952-1961 oddano do 
eksploatacji 87 jednostek tego typu. Ich konstrukcja, początkowo 
nitowano-spawana, przechodziła szereg zmian i udoskonaleń, aż 
do zupełnego wyeliminowania nitowania. Maszynownia na B-31 
usytuowana została na śródokręciu, dwie ładownie przed i dwie za 
maszynownią. Na statku zamontowano 1 bom o udźwigu 20 T, 8 
bomów po 5 T i 8 wind ładunkowych. Projekt opracował zespół 
specjalistów pod kierownictwem prof. inż. Jerzego Pacześniaka 
i mgr inż. Brunona Raciniewskiego 

Pierwsza jednostka tej serii zbudowana dla Polski nosiła imię s/s 
„Śzczecin” 

Długość całkowita s/s „Donbas” wynosi — 108,25 m, szerokość — 
14,60 m, zanurzenie — 6,64 m. Pojemność — 3818 BRT, 1940 NRT 
Nośność 5000 DWT. Napęd — 1 maszyna parowa tłokowa, moc 
silnika głównego — 2255 KM, 1 śruba, prędkość — 11,5 węzła 
Zasięg pływania 5000 mil morskich. Załoga: 34 osoby. 


Fot. W. Mroczek 
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OD „SOŁDKA 
7 «, DO „DARU 
MŁODZIEZY” 


Zgodnie z zapowiedzią sprzed tygodnia dzi 
siaj — kilka pomysłów nt. ciucha w stylu ludo 
wym, a właściwie pseudoludowym czyli odro 


binę na folki 


stył 


anym 


Zacznijmy mysłu najbanalniejszego 


oznaczony jest literką A 


Szkic 
Podstawą wyjściową dla tego stroju jest szero 


z banalnych 


rowe kwiaty. Oczywiś- 
cie bawełniana (patrz — odcinek poprzedni „Do 


ka spódnica w jakieś ko 


się w każde 


mu Mody '). Taka spódnica znajdzie 
niemal szafie, a jeśli nie — to można ją migiem 
uszyć (bo żadna to filozofia wszakże) nawet... ze 
starej kuchennej firanki. Może to być zresztą 
i bawełniana spódnica w jakąś kratkę. Grunt, 
zeby była dostatecz 
ka. Taka spódnica już sama w sobie jest w miarę 


ie długa (za kolano) i szero 


ludowa”, ale można ją jeszcze „ulud. 


naszywając w jej dole kilka (co najmniej trzy) 
kolorowe wstążeczki (tasiemki, jakieś inne pas 
manteryjne ozdóbki itp.) Mogą być one wszyst 
kie identyczne, mogą być również każda w in 
nym kolorze. To trochę zależy od kolorytu samej 
spódnicy: jeśli bardzo jest barwna z natury — 
lepiej będą wyglądały wszystkie wstążeczki ta 
kie same, jeśli mniej barwna — można sobie 
w tym miejscu na szaleństwo kolorystyczne 
pozwolić. (Uwaga! Jeżeli spódnica jest gładka, 
bo i tak być może, ryłe że powinna być wówczas 
w jakimś kolorze zdecydowanym, to tasiemki 
powinny być jakieś kwiecisto-wzorzyste, bywa: 
ją takie w pasmanteriach 

Do tej spódnicy zakładamy zwykłą białą bluz: 
kę. Dobrze, żeby bluzka miała szeroki (ujęty 
w mankiet) rękaw. Białą bluzkę też każda chyba 
ma, prawda?! Może być zresztą nie tylko biała. 
ale i inna jakaś gładka, np. czerwona, czarna, 
zielona... ale biała wygląda tutaj najbardziej 
stylowo. Na białej bowiem bluzce najładniej 
będzie wyglądało ciemne (czarne, granatowe. 
wiśniowe, czerwone) bolerko. Takie bolerko (ro- 
dzaj krótkiej, nie zapinanej z przodu kamizelki) 
to jedyna rzecz, którą do tego zestawu trzeba 
sobie będzie sprawić. Powinno być z materiału 
stosunkowo grubego, żeby sztywno leżało. Naj 
dealniejszy byłby aksamit (może jakieś resztki 
się znajdą, potrzeba na to naprawdę niewiele 
materiału), aie właściwie może być każdy mate 
riał, a nawet można takie bolerko wydziergać 
sobie na drutach czy szydełkiem. A jeśli energii 


komuś starczy, to stylu dodadzą całemu strojo 


go osobista dobroć, serdeczność, 
współczucie i dążenie do niesienia po 
mocy ludziom. Takich bohaterów lubi 
najbardziej zarówno wtedy, gdy jako 
aktor gra ich, czy jako reżyser teatralny 
i filmowy — ich przedstawia. 

Widzowie polscy mieli okazję wielo 
krotnie oglądać Michaiła Uljanowa na 
ekranie, m.in. w filmach: „Bracia Kara 
mazow”, „Wyzwolenie”, „Ucieczka 
„Żołnierze wolności”,  „Sprzężenie 
zwrotne” i „Wezwij mnie w świetlistą 
dal”. W ostatnim swym filmie, czyli 
w „Ostatniej ucieczce” występuje obok 
równie jak on popularnej w ZSRR i za 
granicą aktorki, którą przedstawialiśmy 
już w Gwiazdozbiorze. Egoistyczną mat 
ką chłopca jest Irina Kupczenko (Sonia 
z „Wujaszka Wani”, Luda z „Romancy 
o zakochanych”, nauczycielka z „Cu 
dzych listów”). Tym razem w wybitnym 
duecie jednak właśnie Uljanowa należy 
określić jako „grającego pierwsze 
skrzypce”. 


Oprac. (EB) 


DOM MODY 


wi wyszyte na nim kolorowe kwiaty. Można 
zresztą obszyć je koralikami czy cekinami. 

Na szkicu B. przedstawiona jest natomiast 
sukienka uszyta z dwóch materiałów kracias- 
tych. Mogą być i dwa (albo trzy czy cztery 
nawet) materiały w kwiatki. Pomysł nadaje się 
dla różnych przeróbek — z dwóch sukienek sta- 
można uszyć jedną nową. Ale może niektó- 
re z Was jakąś podobną do tej sukienkę już mają 
gotową, takie łączenia były ostatnio modne 
| nawet gotowe takie sukienki się widywało. 
Wtedy wystarczy ozdobić ją jakimiś kolorowymi 
pasmanteryjnymi ząbkami. Ząbki powinny być 
widoczne, a więc jeśli materiał sam w sobie jest 
ciemny, to jasne i na odwrót. 

Pomysł na szkicu C. przypomina nieco ten 
poprzedni, tyle że wszystko jest prostsze jako, 
że sukienka jest bez rękawów I do tego pozba- 
wiona talii — od karczka przymarszczona, łatwiej 
więc samej ewentualnie coś takiego sobie 
uszyć. Też dwa rodzaje materiałów zostały uży: 
te, z tym, że jeden w kwiaty (karczek i falbana), 
a drugi gładki (reszta). Można te dwa materiały 
zestawić równie dobrze odwrotnie. Wtedy i zą- 
bki (czy inną pasmanterię) też trzeba naszyć 
odwrotnie, tj. na karczku i falbanie. Taką sukien- 
kę można nosić samodzielnie, można ją również 
potraktować jako bezrękawnik, pod który zakła 
da się białą bluzkę (taką np. jak ze szkicu A.) Na 
to wszystko można narzucić jeszcze i bolerko ze 
szkicu A. Za każdym razem będzie to nieco 
inaczej wyglądający ciuch. 

W poprzednim odcinku wspominałam, że styl 
ludowy „lubi” nie tylko lamówki, ząbki i falban- 
ki, ale również koronki (koronki grube oczywiś- 


cie, bawełniane, żaden stylon). Za pomocą ta 
kiej koronki można sobie „uludowić” jakąś już 
posiadaną sukienkę w kwiatki czy kratkę. [to nie 
tylko „uludowić” i odmienić, ale także powię 
kszyć (a jak się ma naście lat, to bywa, że 
człowiek z sukienek szybciej wyrasta niż się one 
człowiekowi znudzą), bo koronkę można na su 
kienkę zarówno naszyć jak i wstawiać. Przecina 
się materiał i wszywa między dwa jego kawałki 
koronkę. Można w ten sposób ciuch sobie za 
równo podłużyć jak i poszerzyć, zależy czy ko: 
ronka wstawiana jest pionowo czy poziomo. 
Trochę to żmudna czynność, ale warta zachodu 
bo potem sukienka wygląda naprawdę efektow 
nie. Oczywiście o ile kontrast jest odpowiedni, 
to znaczy gdy materiał jest w sumie ciemny, to 
koronka powinna być biała. Na szkicu (D.) wy: 
gląda to na odwrót, bo koronkowe wstawki są 
ciemniejsze, ale to tylko dlatego, żeby rysunek 
był wyraźniejszy, | oczywiście jest to tylko jedna 
z możliwości, bo i koronka może być umiejsco 
wiona całkiem inaczej, i sukienka może mieć 
całkiem inny fason. Byleby była uszyta z baweł: 
ny w kwiatki czy kratkę (dość w sumie ciemnej), 
to wszystko jest możliwe. 


RIUSZKA 

P.S. Za tydzień przedstawię Wam Katarzynę, 

a właściwie, to Katarzyna przedstawi Wam za 
moim pośrednictwem kilka swoich ciucho- 
wych pomysłów. Ponieważ takie pomysły (za- 
wsze, ale teraz szczególnie) są cenne, nama 
wiam Was do pójścia w jej ślady. Kto ma jakiś 
pomysł — niech napisze! Jeśli będzie on (ten 
pomysł) choć odrobinę wart uwagi, trafi do 
„Domu Mody” R 


OJCZYZNA NASZA 
JEST JUŻ 
OCALONA... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


„WSZELKI CZŁOWIEK 
WPANSTWACH 
RZECZYPOSPOLITEJ 
WOLNY JEST..." 


Co przyniosła? „Lud rolniczy”* 
przyjęto według niej „pod opiekę 
prawa i rządu krajowego”. Wcielo- 
no do konstytucji postanowienia 
uchwalonego w marcu prawa 
o miastach, w którym przyznawa- 
no mieszczanom miast królew- 
skich nietykalność osobistą, prawo 
nabywania dóbr ziemskich, dostęp 
do urzędów i szarż wojskowych, 
możliwość udziału w sejmach i no- 
bilitacji. Przywództwo polityczne 
przyznano w nowej ustawie rządo- 
wej szlachcie, Nie tej „gołocie”* 
jednak, którą tak łatwo mogła prze- 
kupić magnateria, lecz szlachcie, 
której roczny dochód wynosił nie 
mniej niż 100 złotych polskich. 
Władzę ustawodawczą powierzo- 
no sejmowi, który miał odtąd decy- 
dować większością głosów. Wła- 
dzę wykonawczą miała sprawo- 
wać Straż Praw — król; prymas 
i pięciu ministrów. Straż miała też 
nadzorować wszelkie urzędy za po- 
średnictwem swoich komisji: Woj- 
ska, Skarbu, Policji i Edukacji Naro- 
dowej. Wszyscy członkowie rządu 
mieli być — rzecz w świecie zupeł- 
nie jeszcze nowa — odpowiedzialni 
przed sejmem. 

W „Uniwersale o zapadłej Kon- 
stytucji”*, w którym reformatorzy 
powiadamiali cały naród o doko- 
nanym wydarzeniu, napisał wkrót- 
ce Kołłątaj: „Ojczyzna nasza jest 
już ocalona, swobody powszechne 
zabezpieczone. Jesteśmy odtąd 
narodem wolnym, niepodległym, 
od czyjejkolwiek chciwości zasło- 
nionym. Straż Praw (...) natych- 
miast rozpoczyna władzę wykona- 
wczą.” 

Nie próżnowała jednak Najjaś- 
niejsza Ilmperatorowa, caryca Ka- 
tarzyna w Petersburgu. Uwikłana 
w wojnę z Turcją nie mogła od razu 
przeciwstawić się Konstytucji. Ale 
opracowała program działania: 
wiedziała, że musi oprzeć się na 
polskiej opozycji, zawiązać jej kon- 
federację i przy tej pomocy znieść 
dzieło Sejmu Wielkiego. Potem: al- 
bo zostawić Rzeczpospolitą 
w dawnym nieładzie i słabości, al- 


bo wspólnie z Prusami podzielić: 


ostatecznie. Wkrótce też zawiązała 
się w Petersburgu konfederacja 
przeciwko Konstytucji. Przewodził 
jej Branicki i Szczęsny Potocki. 

Manifest konfederacji ogłoszo- 
no w przygranicznym miasteczku 
w chwili wejścia wojsk rosyjskich 
do Polski. To miasteczko nazywało 
się Targowica. 


ANNA MIESZCZANEK 


Po wydrukowaniu artykułu mojego au= 
torstwa pt. „Nie ufać UFO” ŚM” nr 3) 
zostałem zasypany gradem listów pisanych 
oczywiście przez zwolenników Nieziden= 
tyfikowanych Obiektów Latających. Nie- 
które z korespondencji atakowały: mnie 
dość ostro, nie przebierając w środkach. 
Od autorów tych listów otrzymałem kilka 
onorowych tytułów, których nie wyliczę, 
ponieważ byłoby to co najmniej nie na 
miejscu. Dodam tylko, że nazwa śnieżne- 
go ludzika z miotlą i marchewkowym no- 
sem należała do najłagodniejszych. Oczy- 
wiście nie wszystkie listy były tego rodzaju. 
Autorzy innych zarzucali mi przede wszys- 
tkim brak wiary w istnienie innych cywili- 
zacji, niedokładne rozpatrzenie autenty- 
czności innych dowodów na istnienie UFO 
itd. itp. 

Nie chciałbym być źle oceniany, po- 
przez artykuł zamieszczony drugiego mar- 
ca, dlatego pozwolę sobie przedstawić 
nieco szerzej moje zapatrywania na wiado- 
my temat. Nie należę do zażartych prze- 
ciwników istnienia cywilizacji pozaziem- 
skich. Przeciwnie, jestem zwolennikiem 
tej teorii. Jednak nie mogę zgodzić się ze 
stwierdzeniem, że przedstawiciele jednej 
(lub kilku) takich społeczeństw odwiedzili 


UFO 


fikcja i zysk 

Włączając się w nurt dyskusji na temat 
UFO, chciałbym zanalizować problem 
prawdziwości relacji ze spotkań z pojaz- 
dami pozaziemskimi. 

Bardziej wnikliwi czytelnicy zdołali chy- 
ba zauważyć, że w prasie bardzo często 
pojawiają się notatki o przypadkowych 
kontaktach z kosmitami itp. Wielką rzad- 
kością są natomiast krytyczne artykuły, 
sceptyczne głosy. Właśnie brak obiektyw- 
nej, bezstronnej oceny przyczynia się do 
tego, iż każdy człowiek, świadomie lub 
podświadomie pragnie spotkania z NOL, 
aby dostać się w centrum uwagi publicz- 
nej. Ta chęć sławy powoduje, że świadek 
zwykłego zjawiska atmosferycznego do- 
rabia zmyślone fakty, upiększa relację. 
Klasycznym tego przykładem jest ekspe- 
ryment kilku studentów niemieckich. Wy- 
palili oni, niedaleko wsi, na łące „ślady” 
płóz rzekomego UFO. Następnie przyszli 
do gospodarza, właściciela łąki, wypytu- 
jąc o szczegóły pojazdu kosmicznego. 
Rolnik najpierw był zdezorientowany, 
później jednak zaczął sobie „przypomi- 
nać”, że dzień przed lądowaniem spodka, 
widział wielką światłość na niebie itp. 
Radio i telewizja zainteresowały się tą 
sprawą. Przeprowadzono wywiady, do- 
świadczenia, obserwacje. Gdy rzecz na- 
brała rozgłosu, studenci przyznali się do 
mistyfikacji. Część prasy ostro skrytyko- 
wała podobne eksperymenty psychologi- 
czne, część jednak przyjęła to jako ostrze- 
żenie przed gonieniem za wszelką sensa- 
cją. Ten fakt w znacznej części podważa 
autentyczność zeznań innych świadków. 


KOSMOS 
— LUDZIOM 


SRO 


HIPOTEZA ATRAKCYJNA, 
ALE DOWODÓW BRAK... 


nas na Ziemi, Dokładniej, odwiedzili i od- 
wiedzają. Na popularność tej hipotezy 
wpłynęły niewątpliwie Informacje przeka- 
zywane za pośrednictwem środków maso- 
wego przekazu, książek, monografii itp. 
Czytelnicy, oczywiście, wierzą święcie 
w „dowody” przedstawione przez auto- 
rów, nie zastanawiając się głębiej nad tym 
problemem. No bo nad czym jest się zasta- 
nawiać? Jeżeli taki szwajcarski hotelarz jak 
Daeniken, twierdzi, że w przeszłości od- 
wiedzali nas Kosmici, to musi to być praw- 
da, albo gdy sprzedawca parówek, Adam- 
sky, przekazuje, że przybysze z gwiezd- 
nych szlaków zabrali go na Marsa i Wenus 
to oczywiście nie mamy co do tego ża- 
dnych zastrzeżeń. Ale czy kiedykolwiek 
ktoś z was zastanawiał się, czy rzeczywiście 
rzeczą możliwą jest byodwiedzali nas Kos- 
mici? Wątpię, gdyby tak było nie bronili- 
byście tej hipotezy dowodami, w których 
prawdziwość sami wątpicie, Apeluję, nie 
bierzcie wszystkiego za prawdę! Ludzie 
aby zdobyć pieniądze, sławę zdolni są do 
wszystkiego. Nie twierdzę, że wszystkie 
dowody przemawiające za istnieniem UFO 
Są sfałszowane. Lecz osobiście uważam, że 
nie ma jednego, jedynego wyjaśnienia zja- 
wisk nazywanych latającymi talerzami. 


Drugim wielkim złem jest chęć zysku. 
Wiele osób widzi w UFO szansę dorobie- 
nia się majątku. Oszuści z pietyzmem fał- 
szują zdjęcia. Pseudopisarze zbierają 
i przerabiają wiadomości o Niezidentyfi- 
kowanych Obiektach Latających. Tysiące 
ludzi wzbogaciło się na kłamstwie. Całą tę 
literaturę trzeba, niestety, wyrzucić na 
wielką stertę oszustwa i obłudy. 


Pozostaje nam trzeci, równie ważny 
problem. Mianowicie wiarygodne relacje 
o obiektach nie będących pojazdami kos- 
mitów. Mamy do czynienia znowymi bro- 
niami, rewelacyjnymi wynalazkami — sło- 
wem: z nie znanymi dotychczas osiągnię- 
ciami nauki i techniki. Reszta to zeznania 
autentyczne. Stanowią one ok. 10 procent 


Ogromna ich większość to zjawiska fizycz- 
ne, astronomiczne, meteorologiczne do- 
brze znane specjalistom, lecz zdumiewają- 
ce dla laików. Jakie jestwyjaśnienie pozos- 
tałych zjawisk, tego nie wiem. Mogą to być 
częściowo niezwykle meteoryty, częścio- 
wo pioruny kuliste, o których przecież 
wciąż wiemy niewiele, Część zjawisk to 
z pewnością tzw. powidoki (obrazy po- 
wstające na siatkówce oka w wyniku dzia- 
lania silnych bodźców świetlnych), a nawet 
wizje. Nie można także wykluczyć możli- 
wości, że niektóre zjawiska - to istotki 
kosmiczne z innych światów, ale brak 
wciąż dowodów na poparcie tej atrakcyj- 
nej hipotezy, Powtarzam, dowodów, a nie 
podejrzanej jakości relacji o kontaktach 
fizycznych czy telepatycznych z rzekomy- 
mi Kosmitami. 

Na zakończenie pragnę przytoczyć zda- 
nie wygłoszone na sympozjum w Bostonie 
poświęconemu zagadce UFO a wygłoszo- 
ne przez znanego astronoma Corla Saga- 
na; „uważam, że poszukiwanie inteligen- 
cji pozaziemskich ma niezwykle znaczenie 
dla nauki i ludzkości, trudno w ogóle zna- 
leźć ważniejsze zadanie dla nauki. Nie 
sądzę jednak, by najbardziej odpowiednią 
metodą badania tego zagadnienia było 
studiowanie Niezidentyfikowanych 


Obiektów Latających”. 
rj ACE Dariusz Kosowski 


ul. Santocka 14b m. 9 
71-113 Szczecin 
przewodn. KMA „Hadar” 
czł. PTMA, PSME 


ogółu przypadków. Są to rzeczywiście nie 
wyjaśnione zupełnie zjawiska. 

Interesuje mnie sprawa UFO, alez inne- 
go punktu widzenia. Mam na to własny, 
krytyczny pogląd. Jednak bardzo chciał- 
bym, aby okazało się, że „latające spodki” 
to pojazdy innej cywilizacji - naukowo-te- 
chnicznej. Lecz, jak dotąd nie posiadam 
na to przekonujących dowodów, „Cogito 
ergo sum”.*' 


Jarosław Patrzałek 
ul. Pomorska 71/73 m. 61 
25-343 Kielce 


*. Słynna łacińska maksyma wypowiedziana 
przez francuskiego filozofa Kartezjusza (1596— 
1650): Myślę, więc jestem. 


ZO ZOE za z 


Nie były jednak pewne, czy należało też całkowicie wyklu- 
czyć złych ludzi. Ż 
— Jak kto zły, to mu źle — zastanowiły się. 
— Bandytów nie będę kochać — zdecydowała Alina. 
— Niektórych, nawet pożytecznych, trudno kochać. Weźmy 
takiego Bąbla... ja nie patrzę na niego. . 
— Co znaczy „Bąbel”? 
— Stróż nocny w Podłężu. Jak go zobaczyłam, to wiedzia- 
łam, że trzeba... się do niego przyzwyczaić. 
— Bo co? 
— Ma dwie brodawki na czerwonym nosie, prawdziwe 
bąble i w dodatku tak się nazywa, jak by od tego wziął 
» nazwisko. Jest sam na świecie jak... jak zając na krze. 
— Czy cię czasem nie ponosi? 
— Jak zając na krze w czasie powodzi, sama widziałam. 
A i z tego do zająca podobny, że nie nosi koszuli. Obrośnięty, 
strach. W izbie śmiecie. > 
— Jak nie zmyślasz, to daj mu koszulę. Poproś w domu. 
— Dostał, nie lubi. Porządku też nie lubi. Przepędził Ulinkę. 
— U Fordzianek teraz czysto. Anka dba. Szykują wesele. 
Jadźka wychodzi za mąż. 
— Jadźka?! 
— Co się dziwisz? 
— Za mała na żonę. 
— Siedemnaście skończyła. 
— To dobrze — Zuzka nie tylko słowami wyraziła radość. 
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Witek — pomyślała — już nigdy nie odprowadzi Jadźki do 
domu, skoro będzie miała męża. A 

— Pamiętasz panią Skos — mówiła Alina. — Pytała o ciebie. 
Też nas przepędzała. 

— Co z nią? 

— Wyprowadziła się z Podgórza. Brat po nią przyjechał. 
Powiedziała do tego brata, a my przy tym byliśmy wszyscy, że 
zachowa nas w pamięci na resztę życia. 

— Chcesz powiedzieć, że kochaliśmy panią Skos. 

— Chyba tak, na pewno takl 

— A najpierw byliśmy ciekawi. . 

— Bez ciekawości niczego człowiek nie zrobi. Nie będzie 
nawet wiedział, co komu brak. 

— Jasne. 

W całkowitym porozumieniu wracały do domu. 

Chłopcy czekali na werandzie. Szykowano już tam podwie- 
czorek. 

Jedli pospiesznie. Czekała ich długa droga z Podłęża do 
Podgórza przez Maciejowice. 


— Nie zajdziemy przed wieczorem. 

— To może zajedziecie — wtrącił ojciec. 

Od stajni nadjeżdżała bryczka i stangret zatrzymał konie 
przed bramą ogrodzenia. 

Z owocami w koszyku, ze słodkim ciastem na drogę, ucie- 
szeni niespodziewanym a tak pomyślnym powrotem do do- 
mu, żegnali się dziękując za wszystko. 


Zuzanna z Gabrysią też zajęły miejsca w bryczce. Siedziały 
na ławeczce plecami do koni. Miały przed sobą rozradowane 
twarze przyjaciół z Podgórza. 

— Tylko do zakrętu! — przypomniała mama. 

— Tak, do zakrętu! A 

Było w zwyczaju, że dziewczynki odwoziły gości do wzgó- 
rza, gdzie droga skręcała w kierunku Maciejowic. (©) 

Pachniało wilgotną ziemią, końskim nawozem i sosnami 
z pobliskiego lasku. Łączyło się to w woń ostrą i niezapomnia- 
ną. Bryczka toczyła się gładko po ubitych koleinach, a w niej 
jechało pięcioro szczęśliwych dzieci. 

Nie mówiono nic. Nie trzeba było. 

— Tam straszy — Gabrysia wskazała przydrożną kapliczkę. 

— No i dobrze, na zdrowiel 

Nikt się nie bał. | nikt nie przeczuwał, że odwiedziny już się 
nie powtórzą. Wiele kilometrów dzieliło Podgórze od Podłęża. 
Na bryczkę trudno było liczyć. Ta, która ich wiozła, była 
prawdziwym cudem. 

Zmierzchało. Cisza przedwieczorna niosła spokój. Nawet 
nagły krzyk ptaka z zarośli przy drodze nie zmącił pogodnego © 
nastroju. 

— To był dzień! — powiedział Krzysztof żegnając przy zakrę- 
cie Zuzkę i Gabrysię. 
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RESZTY | MARSZ 


DO WAROWNI ! 


| ła Zuzka, przerywając zwierzania przyja- 
ciółki. » 

Było jej smutno, bo dotychczas od nikogo nie otrzymała 
listu, a Witek, jeśli nie chciał zadzwonić, mógł przynajmniej 
przysłać parę słów. 

— On pisze — ciągnęła Alina — że ma kolegę, który chce 
korespondować z jakąś miłą dziewczyną. Mogę dać mu twój 
adres. 

— Wżadnym razie! Nie odpiszę — powiedziała Zuzka z prze- 


N o idobrze. Możecie się pobrać — powiedzia- 


konaniem. Złość ją ogarnęła. Nie doszła do tego, żeby korzys- 


tać z podobnych propozycji. f 

Spojrzawszy na Alę złagodniała. Wiele życzliwości było 
w jej twarzy. Czas rozłąki nie zniszczył przyjaźni. Znowu jak 
w Podgórzu były sobie bliskie. 
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Nie biegały już z rozpostartymi jak skrzydła ramionami. Nie 
ukrywały się w łóżkach i szafach w czasie przedwieczornych 
zabaw w chowanego, nie robiły wspólnego rachunku sumie- 
nia. Przyszła pora na rozmowy. 


Pragnęły tego obydwie. Zuzka nieraz myślała o róznych 
sprawach. Chciała je powierzyć Alinie, nie mogła się doczekać, 
kiedy ją zobaczy. 

Pozbyła się nagle rozdrażnienia, które jej nie opuszczało, 
odkąd obydwie znalazły się nad rzeką. Miała świadomość 
zmian u przyjaciółki, nie tylko zewnętrznych. Nie wiedziała, 
czy się zrozumieją. 

Zapytała, zaryzykowała tę rozmowę. 

— Jakie są dwa najważniejsze słowa na świecie? Nie odpo- 
wiadaj zaraz, pomyśl. 

Alina milczała. 

Dużo jest ważnych słów, ale najważniejsze? 

— Nie ma ważniejszych, słowo daję. Warto je wypisać 
patykiem na niebie. 


— Powiedz wreszcie, bo zaczyna cię ponosić. 

— Myślałam przez całą noc, no może przez pół nocy. A na- 
wet jakby przez parę minut, to też ważne i najważniejsze. 

— Słucham? — Alina bawiła się warkoczem: Było jej głupio, 
że nie potrafiła odgadnąć. 

— Nie wiesz? 

— Nie interesuje mnie — powiedziała roztargniona albo 
znudzona albo po prostu niezadowolona z siebie. 


| POCZTOWY 
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SZLRG MNIE 
TRAF! PRZEZ 


DREWNO 
JAK STAL! 


ZSRR (PAP). Konstrt 


MONIR:: 


obrobione zg 


zgodnie 


skich naukowców 
metalu 

Zwykłe deski, wykonane z mało przy- 
datnych w budownictwie miękkich gatu 
ków drewna nasya się w próżni specjalną 
substancją, a potem wypala tak jak wyroby 
ceramiczne — w piecu. Substancja wsiąka- 
jąc w drewno utwardza je. Staje się ono 
podobne do metalu. Jest odporne na wil- 
goć, ogień oraz substancje aktywne biolo- 
gicznie. Przed wypaleniem nasycone 
drewno można dowolnie wyginać. (kl) 


— „Kocham ciebie” — to miałam na myśli. Każdy czeka na 
takie słowa. 

— Może i czeka. Nie wiem, zastanowię się. 

Chciała się mądrzyć, a zresztą taka była, że zawsze musiała 
z czymś zwlekać. 

Wiatr przepędził chmury i słońce mocno grzało. Powiewy 
od rzeki łagodziły upał. 

Leżały obok siebie na piaszczystym brzegu. Cisza sprzyjała 
myślom. Alina brała piasek między palce nóg i rozluźniała je, 
unosząc stopy w górę. Bawiła się suchymi strumykami opada- 
jącego piasku. Łapała też muszelki. Badała, na ile było stać te 
niewydarzone palce, które niczego rozsądnego nie umiały 
zrobić. 

— | żeby mówić, jak jest naprawdę. Nie kłamać — odezwała 
się zamyślona. 

Miały już wspólny bieg myśli. 

Jakież piękne były te chwile nad rzeką, gdy się porozumiały 
w'takiej ważnej sprawie. 

— Trzeba kochać wszystkich — powiedziała na końcu Zuzka. 

Ale tego nie uznała Alina. 

— Wszystkich nie można, bo są także ludzie źli, na przykład 
złodzieje, mordercy. 

— Złych nie będziemy — zgodnie uznały. 


Dokończenie na str. 7 


